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Biurze

W m i e j s c u ...........................................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Wło«h, F rancji, Anglii, Belgii,

Szw ajcryi, Tureyi i innych krajów 
Pol6dynozv onnar kaeztnle 8  ot . z przesyłką pooztową 1 0  ot.; — we Lwowie w Blurzt 
dzienników A. Olszew .kiego ul. Kilińskiego : i Plona, ul. Karola Lndwlka 9, do nabyoia po 8 ot, 

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  z a  c a ł y  m ie s ią c .
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administracji Nowej Reform y w Krakowie. — lA sty  rekli ndcyjne, nieopieczę- 

towane nie podległ ;a opłacie pocztowej. — Listów  m efrankowanych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

A d r e s  R e d a k c y l  i  A d m l n l s t r a c y l : U l i c a  &«.. J a n a  K r .  1 3 . 
T e l e f o n  M i r .  4 1 .

REFORMA
P r e n n m e r a t *  p r i y j  a  i j ą i  

■ a m ł e j w c o w a t  Admlnisti* n  Nowej Rcf <~my i wnystkie urzędy pocztowe; j a l e |« r o -  
w ą : A dministracja Nowej Reform y  — il agazyn nowości F. A. Grigan. i Główna traf-k* 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plae Ifaryaeei, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemoi«w 

siiego w Sukiennicach. J. Ba!era przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Z a i n l e | a e o w ą  p r e n u m e r a t ę  f o g ł o w e u l a  przyjmują Biura dzienników: We L w a  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Eurola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e  a y -  
M n  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse i.akże w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermana 
Goldsehmiedt, M. DuLet, H. Scbalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societś Mutuelle de Pu 

blicite A L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersz; irobnem pi­
smem (ęetit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 6 ient. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wi r°za za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — Z a ł s ą c z u i -  
L i  do Nowej Reform y (prospekta, cyrku arze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 z łr . 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych,a 50 et. od 100 egzem, dla miejscowTch prenumeratorów.

Należytośe uprasza się nnprsód nadesłać przekazem pocztowym.

Od W ydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:

za l u t y :
w miejscu . . . .  1 złr. 35 ct. 
* przesyłką poczto­

wą w Austryi . . 1  złr. 70  ot.
w ccHttrstwie nie-

mieckicm . . • *  złr. ct.

za  l u t y  i m a r z e c :  
w miejscu . . . .  2 złr. 70 ct 
z przesyłką poczto­

wą w Austryi . . 3 złr. 40  ct 
w cesarstwie nie-

mieckiem . . .  4  złr. — ct

Nowy gabinet w Serbii.

Po d łu g ic h , p rzew lekłych rokowaniach udało 
się wreszcie królow i A leksandrow i sklecić nowy 
gabinet. Syluacyę uratow ał może nie tak Milan, 
jak S i m i c z ,  zajmujący doiąd stanowisko posła 
serbskiego w W iedniu. On podiął się misyi u tw o­
rzenia nowego gabinetu  i dokonał dzi“ła  . stając 
n a czele w ybranych przez siebie m inistrów.

Gjoka S i m i c z  znany był dotąd ze swej dy ­
plom atycznej działalności. Był on posłem  to 
w P etersburgu , to w W iedniu, — a więc w s to ­
licach obu państw , k tórych  w p łj wy w Serbii tak 
w ielką odgryw ają rolę. Za dowód sp ry tu  dyplo­
m atycznego Simicza uważać należy, że jako po­
seł pozyskał do pew nego stopnia zaufanie obu 
tych dworów, a w W 'edniu  osiatniem i czasy wy­
robił sobie tego rodzaiu stanowisko, ie  jego p o ­
wołanie na prezydenta gabinetu nie może być 
aitriuire w idziauem  w politycznych sferach  Au- 
s tro -W ęgier. Simicz jest w ogóle dla nowego rzą­
du serbskiego nabytkiem  bardzo p o żąd an y m : 
wniesie on do niego zaufanie dworów zagrani­
cznych, pew ien tak t dyplom atyczny i inęzu sta 
nu których brak dotkliw ie nczuw ać się daw ał 
w Serbii, zwłaszcza ostatu iem i czasy. F rezyden t 
now ego gabinetu jest człowiekiem zamużnym; na- 
z*L ko  jegi znane jest w Serbii od dawna. Dzia 
dek jego A leksa S i m i c z ,  był prezydentem  se- 
natu  i szefem  rząd u , a m inistrem  spraw  zagra­
nicznych pod M iłoszem . Ojciec Gjoki Simicza zaj­
m ował także kilkakrotnie wysokie stanow iska 
w Serbii.

Co do przekonań politycznych to zbliża się 
u J°ka Simicz najwięcej do obozu l i b e r a l n e ­
g o  i j u i  ta  okoliczność jednak, że w ysługiw ał się 
P°d gabinetem  postępow ym  G araszanm a, a osta- 
m idm i czasy nie był wcale źle widzianym przez 
2  i reprezen tow ał Serbię w Wie-
dyplomm JUŻ 'a  8am0 dowodzi, że Simicz, ja 
dyplom ata, m e uw ażał za stosowne mięszać się

do walki stronnictw  i, jako um iarkow any liberał, 
nie zryw ał z żadnem  z nich pomostów

Svetom ir N i k o ł a j e w i c z ,  którego nazwisko 
wymieniano z razu, jako przyszłego prezydenta 
gabinetu, zalicza się do um iarkow anych r a d y ­
k a ł ó w ;  reprezentow ać m a więc, w raz z L o z a -  
n i c z e m, profesorem  wyższej szkoły w B e lg ra ­
dzie, w koalicyjnym  gabinecie Simicza, stro n n ic­
two radykalne. Ozy ono jed n ak  oędzie z tego w y­
boru swoich reprezen tan tów  zadowolone, to b a r­
dzo wątpliwe. N ikołajew icz bowi«m u skrajnej 
większości rndykalnej uchodził z i  renegatu, a 
w ogóle w stronnictw ie tem , jako człowiek chw iej­
nych zasad politycznych, popularnym  nigdy nie 
był. Lozanicz je s t osobistością obojętną. P ierw szy 
z nich objął tekę spraw  w ew nętrznych, drugi 
handlu.

A ndra  G e o r g i e  w i c z ,  nowy m in ister sp ra ­
wiedliwości, prowizorycznie dzierżący tekę w yznań 
i oświaty, był posłem  w skupczynie i jako taki 
jednym  z nzjwybitniejszych członków stronnictw a 
p o s t ę p o w e g o .  Z zawodu praw nik , uchodził 
za dobrego kodyfikatora

Ze św iata wojskowego w chodzą do nowego ga 
binetu : g en e ra ł Z d r  a v k o v i c z , jako m inister 
robót publicznych, i pułkow nik Milovan, P  a w ł o- 
w i c z ,  jako m inister wojny. K ierownictwo spraw  
f i n a n s o w y c h  objął prowizorycznie prezydent 
Simicz.

Są więc jeszcze do rozdania dwie te k i : skarbu 
i oświaty. W m iarę potrzeby będzie możua do 
brać dla n iih  sytuacyą polityczną w skazane oso­
bistości.

P rzez u tw orzenie tego gabinetu  uratow ał się 
na wszelki sposób król A leksander z bardzo przy­
krej sytuacyi. Nowy rząd uchodzić ma i m oże ja  
k o a l i c y j n y ,  lubo najw ybitniejszą jego wadą 
jest, że w koalicji tej najsłabiej reprezentow ane 
je s t stronnictw o radykalne, a więc stronnictw o 
mające, bądź co bądź, w iększość nietylko w skup- 
czynie, lecz w kraju tak zapew nioną, że gdyby 
Saupczynę dzisiaj rozwiązano, to nowe wybory 
tylko do w zm ocnienia radykałów  przyczynieby się 
m ogły. To najw ażuieiszy powód, dla którego g a ­
b inet Simicza na przychy ine w skupczynie przy­
jęcie liczyć nie m ógł i rzeczywiście, jak najnow ­
sze te legram y stw ierdzają, przyjęcia tego nie do­
znał. W praw dzie rząd poradził sobie o d r o c z ę  
n i e m s k u p c z y n y aż do jesien i i w ten spo 
sób zapew nił sobie w olną rękę i .. egzystencyę 
na kilka m iesięcy ; to jego postąpienie jednak u 
chodzić m usi rów nocześnie za najoczywistszą wska 
zówkę, ze gab ine t Simicza n a  zaufanie skupczy- 
ny nietylko nie liczy, lecz konfliktu z nią wręcz 
się obawia.

J e s t  jednakże taki gab inet lepszym  punktem  
wyjścia, niż wojskowy, który także brano w r a ­
chubę. W W iedniu zwłaszcza powołanie Simicza 
na prezyden ta gah 'ue tu  będzie dobrze widzia- 
nem, —  a nie może ono rów nocześnie za de- 
m onstracyę uchodzić w P ete rsbu rgu . J e s t  to do­
datnią stroną nowego rządu serbskiego, który 
najwidoczniej liczy na to, i e  w czasie do zebra­
nia się skupczyny, zdoła zaprowadzić ład i p o ­
rządek w ad m in is trac ji państw a, a zabezpieczyć 
państw o i dynastyę od n ieprzew idzianych walk 
party jnych .

Sprawy sejmowe.
W  spraw ozdaniu o przem yśle krajow ym  pod- 

uosi W ydział krajowy potrzebę powiększenia kra­
jowego funduszu pożyczkowego. W  czerwcu 1893 
roku wynosił s tin  tego funduszu sum ę 431 117 
złr., z której udzielono 105. pożyczek w kwocie 
349.770 złr. Oprócz tego v  galicyjskiem  akcyj- 
nem  Tow arzystw ie handIov.em  posiada krajowy 
fundusz przem ysluw y udział w kwocie 50.000 zlr.

W ydział krajowy podnosi w sw em  sprawuzda- 
niu, że popieranie rozwoju przem ysłu  fab ryczne­
go jest w tej chw ili jed n em  z nąjważniejszych 
zadań naszej polityki ekonom icznej. W ydział k ra  
jow y tw ierdzi, ie  w spieran ie przedsiębiorstw  
przem ysłow ych i w yw oływ anie nowych p rzed ­
siębiorstw  przem ysłow ych, których w kraju nie 
ma, a które są niezbędne dla podniesienia naszej 
wytwórczości, jest niem ożliwe przy tych w aru n ­
kach, którem i W ydział rozporządza.

S krom ne zasoby, którein i nasi przem ysłow cy 
krajow i rozporządzają, nie mogą wystarczyć Jo 
rozw inięcia k o n k u ren c ji z wyrobami fabrycznem i 
pozakrajowem i.

Dlatego W ydział krajow y przedstaw ia Sejmowi 
wniosek pow iększenia kraj. funduszu pożyczko­
wego o 200 000  złr., k tóre wpłacone być mają 
w ośmiu rocznych ratach po 25.000 złr. począw­
szy od r. 1894

W ydział krajowy m usiał w ostatnim  r. J 892/3 
załatw ić o d m o w n i e  88  próśb o pożyczki z kraj. 
funduszu pożyczkowego dla braku funduszów, p o ­
mimo. że znaczna liczba tycb próśb zasługiwała 
bezw arunkow o na uw zględnienie. Przyjąw szy ty l­
ko średn ią  cyfrę pożyczki na 35.000 złr. okaza­
łoby się, że dla zadośćuczynienia tym  zgłoszę 
niom potrzeba było 308.000 złr.

Z tego okazuje się —  zdaniem  W ydziału k ra ­
jowego. że w niosek jego o podw yższenie krajo­
wego funduszu pożyczkowego o roczną dotacyę 
po 25 .000  złr. przez lat 8 , je s t nietylko w yra­
zem odczutej nieuniknionej potrzeby, ale je s t co 
do cyfry najskrom niejszy, tem bardziej, że w na j­
bliższej przyszłości liczyć się będzie m usiał k ra  
z po trzebą w ytw orzenia przem ysłu przędzalnego 
który bez, znacznej finans-swej pomocy ze strony 
kraju powstać nie może.

(W zorow y sta tu t dla kas oszczędności).
W  roku 1892 w ydany został przez m in ister 

stwo sp raw  w ew nętrznych  nowy wzorowy statuf 
dla k a s  oszczędności gm innych  i powiatowych 
który zaw iera w itle  nowych postanow ień u t r u ­
d n i a j ą c y c h  w nader wysokim  stopniu roz­
budzenie u reprezen*acyj pow iatowych i gm in­
nych intencyj zakładania kas oszczędności. Po- 
L 'eważ przedstaw ienia, poczynione przez W ydział 
krajow y przeciw  tym  postanow ieniom , nie od­
niosły pożądanego skutku, przeto W ydział krajo­
wy żąda w ezwania rządu, ażeby a nowego wzo­
rowego sta tu tu  uchy lił dodatkowe postanow ienie, 
w edług którego kasy oszczędności nie m ają być 
zakładam i gm innem i, w zględnie powiatowemi, lecz 
instytucyam i sam odzielnem ;, jedyn ie  tylko pod 
kontrolą państw ow ą zostającemi.

N astępnie dom aga się W ydział uchylenia po­
stanow ienia. iż pożyczki m ogą być udzielane gm i­
nom i pow iitom  tylko za zezw oleniem  władzy 
politycznej.

(F undacya Skarbka).
Sejmowi przed łoży ł W ydział krajow y zam knię­

cie rachunków  z iunduszu  obrotow ego fundacyi 
Skarbków skiej za rok 1891 w raz z bilansem  
wszystkich funduszów pod zarządem  fundacyi zo­
stających Dochody w yniosły sum ę 349 .709 , wy- 
daiki 345.603, nadwyżka dochodów  4.106 złr. 
Podczas gdy w poprzednich  latach spotykaliśm y 
się z sam ym  tylko n iedoborem , w roku 1891 
m am y nadw yżkę w dochodach 

Ogólny b ilans m ajątku fundacyi, w raz z nale- 
żącem i do niej funduszam i, wykazuje stan  m ająt 
iowy fundacyi z końcem  roku 1891 w sum ie 
3 ,359.397 zlr. 4 c t ,  a gdy tenże stan  z końcem  
roku 1890 w ynosił 3 ,352 .906  złr. 26 ct., przeto 
okazuje się p rzyrost m ajątku o 6 490  złr. 78 ct 

(Z  komisyi praw niczej).
Kom isya praw nicza rozpatryw ała  w niosek W y­

działu krajow ego o przyznaniu technikom  dyplo­
m ow anym  i kandydatom  no taryalnym  praw a w y­
bierania radnych n iejskich we Lwowie i K ra ­
kowie.

Kom isya przedłożyła Sejm owi następujący  p ro ­
jekt do u s ta w y :

Praw o w ybierania radnych  m iejskich m ają z 
pom iędzy przynależnych  do gm iny i uczestn i­
ków ta k ż e :

a) technicy, którzy studya swoje w jednej z 
wyższych szkół technicznych  austryackich u k o ń ­
czyli i tam że egzam in dyplom ow y lub egzam ina 
państw ow e z dobrym  skutkiem  złożyli;

b) kandydaci notaryalni, k tórzy posiadają wszy­
stkie w arunki do uzyskauia posady notaryalnej 
ustaw ą przepisane ;

jeżeli te osoby są obyw atelam i państw a au- 
stryackiego.

Geografia wyborcza na Morawach.
M orawski w ydział krajowy ogłosił daty s ta ­

ty styczne, odnoszące się do wyborów w kuryach 
miejskiej i wiejskiej. Daty te  w ykazują, jak  zręcz­
nie obm yślana geografia wyborcza zapew niła na 
M o r a w a c h  przew agę żym U łowi niem ieckiem u 
Z dat tych podajem y najciekawsze. Zniem czone 
miasto M i k u ł o v  (N ikolsburg), liczące 821C 
mieszkańców i opłacaiąee 35,534 złr., w ybiera 
samu jednego posła, natom iast czeskie miasto 
P r o s t e j o w  głosuje w połączeniu z niem iecką 
wsią, pom im o że liczy 2 1 .192 m ieszkańców  i opła­
ca 115.026 podatków. Czeski wiejski okręg  b er­
neński o 106.781 m ieszkańcach, opłaca 460  578 
złr. podatku i w ybiera tak samo jednego  posła, jak 
niemiecki powiat H o t z e n p l o t z ,  mający je d y ­
nie 23.353 mieszkańców i opłacający 77 .477  złr. 
podatków. M iasta m oraw skie liczą wogóle 524.393 
mieszkańców i opłacają 4 1 7 1 .9 1 1  złr. podatków, 
a w Luryi miejskiej w ypada ogółem  je d e n  pose ł 
na J 0 .9 i6 m ieszkańców i 134 578 złr. podatku. 
Same B e r n o  opłaca jednak  2 ,007.097 złr. po­
datku. Odliczając więc stolicę, jeden poseł kuryi 
miejskiej w ypada na 80 .178  złr. podatku W gm i­
nach miejskich wypada natom iast jeden poseł na 
101.249 mieszkańi-ów i 226 .271  złr. podatku, 
gdyż N i e m c y  na M o r a w a c h  czują się pew- 
niejszem i w m iastach. Daty te odnoszą się do 
wyborów sejm owych. P rzy  w yborach do Rady

państw a w ypada w kuryi miejskiej jeden poseł 
na 40 .338  mieszkańców i 166 469  złr. poda ku 
(bez w liczania B e r n a ) .  W  kuryi wiejskiej wy­
pada zaś jeden poseł na 161.249 mieszkańców 
i 637.673 złr. podatku. G m iny wiejskie w okręgu 
w yborczym  berneńsk im  liczą przy w yborach do 
Rady państw a 180 282 mieszkańców i płacą po­
datku 818 .069  złr., a w ybierają jednego  posła.

Do niem ieckich okręgów wyborczych przydzie­
lono wszędzie czeskie gm iny, jako mniejszości 
wyborcze. W pięciu miejskich okręgach w ybor­
czych, w których Czesi posiadają większość, uda­
ło się N iem com  przez niezm ierną agitacyę i ko­
ru p c ję  wyborczą uzyskać dla siebie m andaty. 
W 11 okręgach czeskich miejskich, które w ybie­
rają do sejm u posłów narodowych, w ypada jeden  
m andat na 15.110 mieszkańców i 65 .876  złr. podat­
ku. W pięciu miejskich okręgach czeskich, które 
mimo to w ybierają do sejm u posłów niem ieckich, 
jeden  poseł reprezen tu je 21.415 mieszkańców, 
opłacających 122 343 złr. podatku N atom iast 
w 11 niem ieckich okręgach miejskich, wybiera- 
lących c eraieckich pogłów do sejm u, ma posła 
już  14 581 m ieszkańców, płacących 77.134 złr. 
podatku*). W  kuryi wiejskiej 22 posłów czeskich 
rep rezen tu je  1 ,261 .378  mieszkańców (5 045.365 
złr. podatku), a 9 posłów niem ieckich rep rezen ­
tuje tylko 512 365  m ieszkańców  (1 .968 .425  złr. po­
datku). W ypada zatem przeciętnie jeden poseł czeski 
na 57.335 mieszkańców, opłacających 229 362 złr. 
podatku, a jed en  poseł niemiecki na 56.929 m ie­
szkańców, opłacających 218 713 złr. podatku. 
G m iny czeskie, ginące w okręgach niem ieckich, 
liczą 170 000 du.sz.

P rzy  w yborach sejm ow ych głosują na M ora­
w ach z ty iu łu  opłacania podatku jedynie ci, k tó ­
rzy w B ernie płacą 20 złr., a w innych  m ia­
stach 10 złr. podatku, przyczem  nie dolicza się 
dodatków rządow ych, tak że właściwy ceusug 
podatkowy wynosi 30 i 15 złr. W ogóle 18,797 
opodatkowanych, płacących 155.129 złr. poda’ku, 
nie w ybiera do sejm u, chociaż głosuje przy  w y­
borach do Rady państw a. Ś liczne siosunki I

Lasy krajowe I przemysł drzewi.y
(Dokończeni*).

O dnogą przem ysłu  przynoszącą w ielką chlubę 
A ustryi, je s t  gen ialny  w ynalazek m ebli giętych, 
Który się M ichałow i T honet pow iódł we W ie­
dniu około roiru 1850.

Dził ten  tak  prosty, jak szczęśliw y pom ysł 
rozw inął się na w ielką produkcyę zatrudniającą 
dziesiątki tysięcy pracow ników  sto larskich  i wy- 
plataczy, całe setki tartaków  przygotow ujących 
ła ty  bukow e w stanie kańciastym , czy toczących 
je na drążki (sz tang le ). okrąg łe 

Jeszcze tu dodać trzeba , że na m eble gięte 
nżywa się t y l k o  b u c z y n y ,  a b u c z y n a  
p r z e d t e m ,  j a k o  t y l k o  n a  p a l i w o  p r z y ­
d a t n a ,  p r a w i e  ż a d n e j  n i e  m i a ł a  w a r ­
t o ś c i .

P ierw sze fabryki g ię tych  m ebli pow stały  na 
M orawie, a w ielkie cło rosyjskie spowodowało

*) Mowa tu o okręgach wyborczych poza B e i 
n e m.
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się z p ie rw szo rzęd n e i b \ ivm ei P rz y 8łu ch iw a liśm y
rcfla“ , granej przez fran^uska^ ? 6 %
niedaw no z Paryża. ru P§) przybyłą

n w w T l  prim ad0n7 v się nadzw yczaj­
nym  sukcesem , w ydała mi się znajom

chwili przyszła do nas księżna Palicyn
w tow arzystw ie nieodstępnego S zaszj. W  ręcó
trzym ał dw a piękne b u k ie ty : jeden z nich z bla-
ivea  1 1* France  w ręczył księżnej, d rugi ułożony

z śnieżnej białości kwiatów i pączków różanyeh
onarow ał żonie mojej. H elena pochyliła się, jak
uw ażałem , z pew ną ciekawością nad bukietem-
opanow ała mnie dzika zazdrość; przekonałem  s ię ’

WJ  v,i“ n 1.liŚC,t ^ r y t y .
, J r  chwili, gdym  t0 spostrzegł, zatrząsł się

nnm rfl » “ kÓW: ”Nie g °  ~
J  J .„ m i przyłączając się z całej duszy do 

n u " a . śpiewaczki, krzyczałem  „bra-
Pntfim 1 nami,Łtniej, niż rodowity Moskal.
’ m v moi h,yL Zi Pałem  un iesiony, porw ałem  z rąk

e h o T c i .  b , t /
one i w połowie tak gniew ne iak te  którem i 
obdarzał m nie z g łębi loży m ajor 

Po chwili, gdy Szasza w łaśn ie’ z księżna roz- 
jn jw w ł, H elena g łuchym  szeptem  ozw ała się do

—  P rzyn ieś mi ten  bukiet, w nim je s t liścik
—  Liścik m iłosny od niego — odparłem  —  

za nic w św ie e ie !
Ś m ierteln ie zb ladła i w y szep ta ła :

Je śb  ci życie m :łe, p rzynieś mi ten  lis t 1

Oczy jej mówiły, że nie żartuje.
N atychm iast w ytłóm aczyłem  się przed tow a­

rzystwem  i opuściłem  teatr, aby się nam yśleć, 
jak mam w ykonać zlecenie. Nagle przypom nia­
łem  sobie, że ta prim adonna za m oich daw niej­
szych paryskich czasów  śp iew ała  w teatrze „ F o -  
n e tes*  i źe m nie z nią ^ czyły  PrzyJazne stosun  
ki Zajrzałem do teatralnego afisza , nie m yli

161P o słtłem  śpiewaczce moją kartę. D ostałem  się 
F o sm eu i r  , nrzyieła m nie temi słowy:

“  kul£ b “  ,  pułkowniku, chwileczkę tylko mo

g « T .u »  B * « l»  ««  I “

S e  bukiet -  napom kuą-

A ch tak, wspomnienie m iłych, daw nych 
czasów -  niegodziwy ęrfowie do

—  W  bukiecie tym  jest liscw , jeu
pan, adresow any k óż w ięc? _  za .

—  Ah, m e do m nie! Do g „pdTnei Se-
wołała z gniew em . —  Może do J ? do 
rafiny, która naw et tańcz je  nie , 
bezw stydnej Zorżetty, która s i ę  ośmiela chcieć 
śpiew ać ze mną, a tylko p>ac Potran- : :

—  Nie, to liścik do mojej zony. U kradłem  ej 
ten  bukiet. Kwiaty możesz sobie zachować, L 
ho, chcę tylko listu. . ,

—  A by się pom ścić? — zawołała z
chem . —  H a, ha, pojedynek, waleczny m j  p
kow niku.
. Otem mowy nie ma, ju tro  lub pojutrze wy 
jeżdżam  do Paryża.

—  Pysznie się sk łada! Tej zimy będę znowu 
śpiew ać w n V a r ie te s u, będziesz mi więc pan 
m ógł rzucić niejeden jeszcze -bukiet. Dowidze­
nia, p u łk o w n ik u ! —- Oddając mi liścik, spojrzała 
na adres, ręką  posłała całusa i zaw ołała:

— Tak. tak, łaskaw a pani była niegrzeczną r
W  tym  Szaszy przecież djabeł siedzi.

P rzy tem  uśm iechnęła się do m nie w taki sdo 
sób, że byłbym  jej najchętniej kark ukręcił.

Czym m iał przeczytać wiadomość, którą w mo- 
iei d/hł*i trzym ałem  ? T»1H W aiak  H elena powie­

działa, że bezpieczeństw o moje od tego zale­
ży ; przy blasku eleklrycznej ulicznej latarni 
otw orzyłem  liścik i przeczytałem  treść jego, która 
m nie jednak  wcale nie oświeciła. Były w nim 
tylko te  słow a: —  „Jn tro  o siódm ej godzinie 
w ieczorem "

W  drodze do domu oddałem  liścik H elenie. 
Rzuciła na treść jego jedno  spojrzenie, ode­

tchnęła  swobodnie, ale w yrzekła ty lk o :
—  Bardzo d o b rz e !
P rzybyw szy do drzw i naszych pokoi, odezw a­

ła  się głośno :
—  Zdaje m i się, że nie jesteś dziś usposo­

biony du tow arzystw a, drogi A nurze . Idź raczej 
do klubu wioślarskiego i oświadcz Borysowi, że 
przyjm ujem y jego zaproszenie. Dobrej zabawy.

W idziałem, że chciała m nie się pozbyć.
— A ty ?  —  szepnąłem .
—  S n  mniej będziesz wiedział, co robię, tem  

lepiej d la  ciebie —  odpowiedziała oicfiym  g(0. 
sem.

W klubie uszczęśliw iłem  B orysa odpowie 
dzią.

U m ów iliśm y się, że razem z nim  rano łodzią 
pojedziem y do Kronsztadu.

P róbow ałem  potem  grać w bakkarata , ale 
krzyże w ydały mi się mieczami katowskie mi, a 
śmiejące się chłopcy przypom inały mi podejrzany 
uśm iech barona F ried richa Rzuciłem karty, w y­
szedłem , wracam  do naszych pokoi i —  nie 
znajduję tam  H elen y ! '

Zrazu postanow iłem  czekać na nią ale zbył 
wielLiem było rozdrażnienie m o je ; co chw ila zda­
wało mi się że słyszę, jak ktoś do drzw i stuka 
i w oła: —  „W  im ieniu cara otw orzyć!"

Gdy służący przyszedł zab*erać buciki, m yśla­
łem , że serce ze m nie wyskoczy.

W  końcu zażyłem  dwa proszki i błogosław iąc 
mak, usnąłem .

Gdy m nie obudził głos H eleny, je s ien n e  s ło ń ­
ce zaglądało już dobrze do mego pokoju.

Z okrzykiem  strachu  wyskoczyłem . Zaśm iała 
się głośno, m ów iąc:

—  Jeszcze nie z a ra z ! Jeszcze dzień dzisiejszy

zostawi nas może w spokoju. Dziew iąta godzina 
A r tu rz e ! Ubieraj się, łódź parow a c z e k a !

Spożyła szybko śniadanie, ja  jednak  je ść  nie 
mogłem, straciłem  zupełnie apetyt.

Pojechaliśm y następnie do przystan i, w której 
Borys już nas oczekiwał, i w jego tow arzystw ie 
pom knęliśm y po spokojnej m odrej Newie, mija­
jąc m alownicze wysepki, pokryte w illam i i p a ła ­
cykami.

W godzinę później przybiliśm y do granitow ej 
przystaui kronsztadzkiej. W  hotelu rosyjskim  po ­
siliwszy się rannym  lunchem, stanęliśm y w krótce 
potem Da pokładzie osadnika, gdzie nas Borys 
powitał, jako kapitan.

N a tym  chyżym  statku awizowym płynęliśm y 
następnie po przezroczyste; pow ierzchni fińskiej 
zatoki i zw iedziliśm y kilka wielkich pancerników  
i zew nętrzne forty, podczas gdy tow arzyszka moja 
n ieustannie nader żywo z m łodym  rosyjskim 
oficerem  gawędziła.

—  Nie praw da, że wszystkie okręty zatrzym ują 
się przed fortam i? — pytała.

—  Tak pani, zawijające okręty handlow e cze­
kają na pilota, a wyjeżdżające na ukończenie wi­
zy tac ji paszpor ów. T “leg ra f podaje tu nazwę i 
ładunek  każdego okrętu, a flaga z num erem  
wskazuje, kiedy on powoli odpływa

— I pan pełnisz dziś służbę na pokładzie? 
P ragnęlibyśm y niezm iernie widzieć to wszystko — 
m ów iła H elena, —  a czy będ iie  się m ożna do­
stać na pokład jednego  lub drugiego ok rę tu ?

— Dlaczegóżby n ie ?  —  odparł uprzejm ie W a­
łecki —  co tylko pani rozkaże.

Gdy tych słów jeszcze domawiał' słupy dymu 
zwiastowały zbliżanie s:ę kilku parowców z P e te rs­
burga a forty sygnalizowały je naszem u okręto ­
wi. Podoficer W eleckiego przystąpił, złożył ra ­
port, a Borys w ydał rozkazy.

Okręty zbliżyły się ku n a m ; wyprawione do 
nich kilka łodzi, i po dokunaniu rewizyi ctow^j, 
przepuszczono je. Tuż za kilku m niejszem i s ta t­
kam i nadp łynął olbrzym i parowiec.

— Co lo za o k rę t?  —  spytała obojętnie H e ­
lena. —  Tak, ten  wielki, tam  dale j..

—  Szwedzki parowiec „D alecarlia“ —  brzmiał; 
odpowiedź.

Jak iż on p iękny —  mó« ifa moja żona dalej
—  P ragnęłabyś go pani o g ląd n ąć?  —  spyta 

Borys.
—  Z ochotą, ten lub którykolw iek inny. Otc 

w łaśnie staje.
—  D obrze! U dam y się na pokład będzie mo 

żna przyglądnąć się rew izyi cłowej —  odrzek 
nasz gospodarz.

B arka jego była na pogotowiu. Z rycerską ga 
lan tery ą  w prow adził do niej moją żonę, a ja uda 
łem  się za nimi. G dyśm y się zbliżali do wspa 
niałego parowca, opuściły się natychm .ast jeg 
zwodzone mosty. Rosyjska flaga, wywieszona ua 
naszą barką, zw iastow ała służbow ego oficera, 
kapitan handlowego okrętu z kapeluszem  w rę 
ku. pow itał nas przy  wejściu do kajuty.

Z nał go W elecki i p rzedstaw ił nam jako ka 
p itana O lafiena z Sztokholm u. N atychm iast poda 
ram ię H elenie i zaczął nas oprow adzać po statku 
podczas gdy Borys wyiłóm aczywszy się, do odo 
wiązkowej czynności przystąpił. K azał sobie przed  
łożyć listę pksażerów, og lądnął paszporty , studyo 
w ał cło we rejestry .

Podczas gdy on w ten  sposób był zajęty 
z najwyższem  zdum ieniem  zauważyłem , że H ele 
na wiodła z kapitanem  jakąś szybką, gw ałtow ni 
rozmowę. Oprócz m nie w Datłoku na pokładzii 
i w zamięszaniu przed  odjazdem nikt na to ni< 
zw rócił uwagi.

Po chw ili zbliżył się do m nie B o ry s ; załatwił 
swoje czynności, m ogliśm y powracać.

Rozległ się świst. Na okręcie ruch wielki po 
wstał. N agle ozwał się bolesny okrzyk, Helem  
bez zm ysłów  leżała na pokładzie: po tknęła sii 
na rozciągnię 'ej linie i upadła. Dokoła niej za 
częli się cisnąć podróżni. P odbiegłem  ku niej 
Borys za m ną, tylko kapitan nie ruszył się z miej 
sca swego.

— Zawołać ch iru rga —  krzyknął rozkazująco-  
i zanieść dam ę do mojej kajuty.

W krótce przyszedł lekarz okrętow y i zarapor 
tow ał; H elena mocno zw ichnęła sobie nogę.
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syna w ynazcy ( f  1887) do założenia w R a  
dom sku wielkiej w yrobni m ebli Thonetow skich. 
T ych  to m ebli w ogóle w roku 1890 rozeszło 
się już za 20 m ilionów z łr. po świecie.

M ilionow e tedy zyski spadkobierców  T honeta 
zachęciły  k o n kuren ryę  kapitalistów  przedsięb ior­
czych. M a ł o  w a r  t n a b u c z y n a  s t a ł a  s i ę  
n a g l e m a t e r y a ł e m  p o i ą d . a n y r a ,  za czem 
poszło, ż e  w a r t o ś ć  l a s ó w  u n a s  p o m n o  
ż y ł a  s i ę  n i e s ł y c h a n i e ,  bo o d z i e s i ą t k i  
i n a w e t  s e t k i  m i l i o n ó w .  (Zob. E x n e r : 
D is Riege.n des Holzes und die Verwerthung der 
Rothbuchenforste. W eim ar 1892). W arto jeszcze 
nadm ienić, że M. T honet, będąc b iednym  Stolar­
czykiem  w ędrow nym  z W irtem bergu , zaw dzięczał 
tylko hojnej opiece księcia F ry d e ry k a  S chw arzen- 
berga, iż m ógł pom yślnie dokończyć długoletn ich  
dośw iadczeń nad nadaw aniem  drzew u (z początku 
m odrzew iow em u, a następnie bukow em u) za po­
m ocą ługow ania i prostego gotow ania wszelkich 
kształtów  pożądanych.

Jeże li się weźm ie na uwagę, że u nas jest 
lasów  liściow ych 845 .241  hektarów , a w tern 
w iększą połow ę m am y lasów bukow ych, rozłożo­
nych  na całem  paśm ie środkow em  Galicyi po ­
m iędzy św ierkiem  T atr i K arpat, a sosną całego 
n iżu ,— to przyznać trzeba ochotnie, że ustalenie 
się u nas przem ysłow ości „m ebli g ię tv ch “ należałoby 
uważać za postęp, bardzo a bardzo pożądany. N ie­
stety  dotąd idzie to z w i e l k i m  o p o r e m ,  
w rzekom o z pow odu brakn kapitałów  i m ałej 
szykowności robotników. O ile nam  wiadom o, je s t 
obecnie w kraju tylko j e d e n a ś c i e  f a b r y k  
a r a c z e j  f a b r y c z e k  m e b l i  g i ę t y c h .

W  roku 1875 pow stała w Isep ie , w kluczu 
żywieckim  własności arcyksięcia A lbrechta, fa 
b ryka fornirów  dębow ych, pudełek na cygara 
potem  sk rzynek  i skrzyneczek na m aści, sm aro 
widła, na masło, na piwo, na cykoryę i t. p 
J e s t  to fab ryka  nader ren tow na o wielkiej produk- 
cy:, zaopatru jąca szczególnie w arsztaty stolarskie 
fo rn iram i, potem  fabryki tytoniu pudełkam i 
z cienkich deszczułek, tudzież apteki skrzynecz 
kam i i pudełkam i i t. d., co się dzieje z w ielką 
ruch liw ością i in te lig en c ją .

N a drugim  końcu kraju w M i z u n i u pod Do­
liną jee i w ruchu w ielka parow a fabryka J . P reis 
sa d r o b n y c h  w y r o b ó w  z d r z e w a  (K le in  
holz-Industrie), m ająca m otor w odny o sile 25 
koni. Robotników  je s t tam  150, wyrabiających 
deseczki na wszelakie pudełka i skrzyneczki, pa 
czki. na świece, pudełka na zapałki, pudełeczka i 
skrzyneczki aptekarskie, potem  listw y i d ru ty  na 
żaluzye i rolety, dalej ram y i listw y do ram ek, 
reisbrety  do rysow ania (deski rysunkow e), d rzew ­
ka i trzonki do szczotek, karn isy , w ióry na wy 
rób octu i t. p. J e s t  to więc w całem  tego sło­
wa znaczeniu większy zakład przem ysłow y, prze 
rabiający s ł a b s z e  d r z e w o  i o d p a d k i ,  
a wywozi ten zakład w yroby swoje całem i w a ­
gonam i do W iednia i Budapesztu i m a już na­
w et odbyt za g ran icą, co jest m iłym  dow odem , 
ile to może w naszym  kraju dokazać in te ligen tna  
przedsiębiorczość.

B e d n a r  s t w o dotąd fabrycznie jeszcze się u 
nas nie rozw inęło tak, jakby się należało w kraju 
słynącym  z bogactw a sw ego leśnego. Z drugiej 
strony  wiadom o, że G a lic ja  wywozi ogrom ne ilo­
ści surow ego drzew a do innych  krajów  na w y­
roby bednarskie, a zw łaszcza klepki dębow e jo 
dłowe, w iśniowe i t. p.

Ciekawem  też i praw ie nie do uw ierzenia zja­
w iskiem  je s t to, że p izy  tak potężnym  u nas 
przem yśle^ naftow ym  kraj nasz naw et wciąż jesz­
cze im ponu je  b e c z k i  a m e r y k a ń s k i e ,  t. j. 
baryłki, które nadchodzą z naftą do Europy, a 
potem  po ich w ypróżnieniu nabyw ane byw ają od 
pośredników , k tórzy takowe pod m ianem  „am e­
rykanek" dostarczają naszj m krajow ym  producen ­
tom  nafty i destylatorom .

B ednarstw o nasze byw a dotąd albo sam oistnem  
rzem iosłem , lub też jest, i to w znacznie w ięk­
szej części, li p rzem ysłem  dom ow ym , m ającym  
swoje siedziby tradycyjne, skąd tow ar gotowy 
rozchodzi się po ja rm ark ach  odległych naw et o- 
kolic, m a ;ąc zaw sze zapew niony odbyt, gdyż nie- 
odzow nem  wszędzie jest zapotrzebow anie w yro­
bów bednarsk ich , zw łaszcza kadzi, kuf i beczek 
w przem yśle gorzeln ianym  d la  560 gorzelń  i 65 
des ty la rń  krajow ych, potem  w przem yśle p iw o­
w arsk im  (190  brow arów ), dalej w zawodzie mio- 
dosytni (45 j, octow ni (39), potem dla handlu  na­
pojam i gorącem i (szynków 20.100, zajazdów 1.500,

—  Ja k  m o cn o ?  —  sp y ta ł ostro Borys. — Bę­
dzie ją  chyba m ożna stąd w ynieść?

—  M ogłoby to straszne b o le śc i, a może i 
trw a łe  cierp ien ia spow odow ać —  odrzek ł lekarz.

K apitan  odbył z oficerem  rosyjskim  żyw ą n a­
radę.

—  A le ja  m uszę jechać —  zaw ołał w końcu 
kapitan . —  Zważ pan ty lko : moja asekuracya 
mój okręt, mój ła d u n e k , ja  m iejsce s tr a c ę !

N a to odpow iedział B orys s ta n o w cz o :
—  A le pan i Lenox nie może w ten sposób 

odjeżdżać, pułkow nik nie ma paszportu. To żadną 
m iarą niem ożliwe.

—  P rzecież m am  paszport dla m nie i dla żo­
ny mojej z pozwoleniem  opuszczenia Rosyi —  
zauw ażyłem .

—  Tak, ale ten  paszport nie opiewa na K ron­
sztad. Rozkazy moje są ściśle w ydane —  odrzek ł 
m łody oficer.

— Ależ dam a chora  — dorzucił niespokojnie 
lekarz.

— Zaczekaj pan chw ilę —  rzek ł Borys i od­
p row adził m nie na bok.

—  K ochany L en o x , w Rosyi je s t n iesłychauą 
rze czą , aby kom uś pozwolono in n ą  drogą w yje­
chać, a nie tą, k tórą paszport w sk az u je ; uczynię 
to jednak  w tym  w ypadku , jeżeli mi pan dasz 
słowo honoru , że wraz z żoną na tym  sam ym  
parow cu powrócicie. Inaczej...

—  Inaczej ’  — pow tórzyłem  py ta :ąe.
W zrok jego p rzeszy ł m nie do głębi.
—  Inaczej —  dodał — cała ta sp raw a mo­

g łaby  m ieć dla m uie nad e r poważne następstw a. 
P an , jako oficer liniowy, wiesz dobrze, co zna­
czy brak  subordynacyi u oficera m arynarki

—  Pom ów ię z moją żoną i zaraz panu odpo­
w iem .

(0 . d. n.)
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re8tauracyj 1.225). N adto  je s t bardzo dużo p rze 
m yślow ych przedsięb iorstw , k tó re  po trzebują wy­
robów bednarsk ich , jak  piekarstw o (m am y 2 .045 
piekarń), m ydlarstw o i wyrób świec (280), ole- 
jarstw o (135), p rzem ysł naftowy, m aziarstw o, 
sm olarstw o, handle korzenne i t. p., pom inąw szy 
już, czego w tym  w zględzie potrzebuje gospo 
darstw o  dom ow e w kraju o ludności siedm ium i- 
lionowej, czem już naw et czytelników  zaprzątać 
nie chcem y.

P om im o tego w szystkiego nie rozw inął się  u 
nas dotąd wielki p rzem y sł bednarsk i, użvwająey 
w iększych motorów. W iększe bedm arn ie  fabrycz­
ne napotykam y tylko po brow arach  znaczniejszych, 
tak n. p. b row ar w O k o c i m i e  u trzym uje bli 
sko 30  bednarzy  w yrabiających na beczki prze 
szło 100.000 k lepek  dębow ych, z któryi-h pro 
dukow ano rocznie 5 .0u0 beczułek p iw nych w ar­
tości 10 000  złr. Podobnież znaczną je s t bedn iar 
nia parow a w W ieprzu pod Żyw cem , w dobrach 
arcyks. A lb rech ta.

A rcysm utną  i bardzo bliską ilustracyą naszego 
n iedostatku w narzędziach do pracy czyli kapita­
łach  i brakującego poparcia godziwego po stro ­
nie w łaściw ych w tej m ierze w ładz krajowych, 
je s t pierw sza u nas fabryczna beduiarn ia parow a 
i park ie tarstw o  F r. G rubera  w uroczej wsi T en - 
czynku pod K rzeszowicam i. Fabryka, p rzezeń  za­
łożona w r. 1875 na w ielkie rozm iary, w połą­
czeniu z parow ym  tartak iem , suszarnią na d rze­
wny m ateryał itd., już z początku chrom ała nie­
stety , bo była opartą  na funduszach dostarcza­
nych na 24%  od naszych „ n a j s e r d e c z n i e j ­
s z y c h " ,  Takiem u obciążeniu jed n ak  żadne przed­
siębiorstw o sprostać nie zdoła. N a dom iar złego 
w ydarzył się niestety  je 6zeze pożar większy w r. 
1886 —  i odtąd  stoją rozległe zabudow ania pust­
kam i, ruchliw y i biegły  w swej rzeczy przem y­
słow iec poszedł z torbą, jak  to m ówią u nas d ra­
stycznie.

O becnie się je d n ak  zdaje, że bednarstw o krajo­
we czekają nowe zadania korzystne. O lbrzym i 
tra n sp o rt surow ej nafty, z Kaukazu sprow adzonej 
do rafineryj austro-w ęgierskich  (gdyż p roduk­
c ja  galicyjska nafty  nie wiele nad w łasne p o trze­
by kraju  dostarcza), w okrętach i w agonach cy­
sternow ych, w ytw orzył zapotrzebow anie baryłek, 
a i cukrow nictw o beczek takich w iele potrzebuje 
do tran sp o rtu  m elasy.

Od kilku la t zaczęły się, za przodow nictw em  
dobrze krajowi zasłużonych S t Szezepanow skiego 
i Byg. W iśniewskiego, usilne sta ran ia  około w pro ­
wadzenia p ro d u k c ji bary łek  naftow ych u nas w 
kraju, co polega nietylko na żyw otnym  in teresie  
nafciarstw a, lecz także rozleg łych  bardzo l a s ó w  
b u k o w y c h  naszych i krajow ego przem ysłu  be­
dnarskiego.

Spraw a ta je s t zarazem  w ażnym  przyczynkiem  
do h isto ry i naszego przem ysłu . Beczki am erykań ­
skie są dębow e, jak powyżej powiedziano. Chcąc 
u nas produkow ać dębowe, w ypadłyby one za 
d ro g o ; nadto dąb nasz jest bardziej porow aty, a 
przeto na ten  cel gorszy. N atom iast b u c z y n a  
n a s z a ,  w edle zdania radcy  nadw . prof. E xnera, 
w ybornie się do tego nadaje. T ania buczyna, ta ­
nie ręce i ogrom ny w takim  razie odbyt baryłek 
n a fto w jc h  bardzo zachęcają Jedyna, a 'e  o lbrzy­
mia trudność zachodzi w zakorzenionych zwycza­
jach handlow ych. T ara  bow iem  za am erykankę 
liczy się na 29 % . Beczka zaś bukow a jest lżej 
sza, bo waży tylko 1 6 % . P ro d u cen t nafty tracił­
by na tern, a zysk byłby tylko po stron ie  kupca, 
T rzeba zatem w przód zaprow adzić now e oblicze­
nie tai y —  i o ten  pozorny drobiazg wszystko 
się dotąd rozbijało.

m oich kolegów  z Koła, usunąłem  się od głosow a 
nia w Izbie, co w swoim  czasie n iektóre dzień 
niki krajow e podniosły. U praszam  zatem  Szan, 
P ana  R ed. o sprostow anie . wiadomości, co 
głosow ania m ego nad stanem  w yjątkowym  w Cze 
chach, w jednym  z najbliższych num erów  P rze  
glądu. D r. August Sokołowski.

Proces „O m ladinyu.
Z dniem  w czorajszym  przesłuchano  już w szyst 

kich oskarżonych, z w yją'kiem  jednego, oskarżo 
nego H a i n a ,  który m a złożyć zezuauia swoj 
dzisia j.

W szyscy wczoraj p rzesłuch iw ani oskarżeni za 
przeczali w szystkiem u, odw ołując zeznania, po 
czynione w śledztw ie.

P rzy  końcu przedpołudniow ej rozpraw y prze 
wodniczący w ezwał strony  do ośw iadczenia się 
czy protokół. spisana z M r v ą ,  co do którego 
I ustępow ania zaniechano, ina być odczytany, czy 
nie. W yw iązała się nad tem  ożywiona rozpraw a 
pom ;ędzy prokuratorem , który prosił o odczytanie 
protokółu i obrońcam i, któ izy  w zdaniach się po 
dzielili. O brońca dr. S t r a n s k y  stanowczo za 
żądał, aby protokół i zeznania M ryy odczytano. 
„ Jes t to bowiem „ instrum entum  communeu, k ó 
re zarówno prokuratorów  jak obrońcom  może od 
dać dobrą usługę. W  szczególuości —  mówił 
S transky  — dlatego oświadczam się za odczyta 
niem, gdyż przeciw nicy nasi tw ierdzą, że M r v a  
został zam ordow any przez członków „O m ladiny" 
P ro k u ra to r pierw szego dnia naw et otw arcie to 
w ypowiedział. N ie chcem y, aby trw ało  podejrzę 
nie, że m orderstw o to z politycznym  ruchem , 
istniejącym  w śród naszgj m łodzieży, jakikolw iek 
m a związek.

W końcu zw rócił się przew odniczący do oskar­
żonych z zapytaniem , czy żądają odczytania pro 
tokółu. O skarżeni jednogłośnie odpow iedzieli tw ie r­
dząco. T rybuna ł do żądania tego przychyli/ się.

N a popołudniow ej rozpraw ie p ro to ló l z tych 
zeznań odczytano. J e s t on bardzo obszerny 
zaw iera przew ażnie szczegóły znane z d Jycheza 
sowego przebiegu rozpraw y. M r  v a opisuje tu 
o rgan izac ję  i agitacye rzekom ego tajnego związ­
ku, po nazw isku w ym ienia w ybitniejszych jego 
członków, obw inia oskarżonych o rozm aite czyny 
zbrodnicze. P rzy  końcu protokółu nadm ierna 
M r v a ,  że zeznaniam i swojem i narobił sobie 
wielu n ieprzyjaciół i d latego o życie swój*- 
się boi.

O skarżeni zgodnie tw ierdzą, że wszystkie te 
zeznania są zm yślone.

O s k. d r. R a s e h  i n : M rva zeznał, że udał 
się do lokalu „Ziskowej B esedyu, aby się d >wie- 
dzieć, kto zam azuje orzełki cesarskie na sk rzyn­
kach pocztow ych. Z tego wnoszę, że M rva był 
agen tem  policyjnym . Za tem  przem aw ia także 
okoliczność, że M rvę widziano jak  p rzeglądał 
ak ta w przedpokoju kom isarza policy i O 1 i t s e h a 
gdzie w yczekują tajn i po lic janci. W noszę o 
przesłuchanie kom isarza O litscha i sędziego ś led ­
czego.

In n i oskarżeni przyłączyli się do tego wniosku.

Przegląd polityczny.
Krnleów, 25 stycznia. 

Sejm  m oraw ski na ostatn iem  posiedzeniu zaj­
m ow ał się sp raw ą szkół ludow ych. D y sk u sję  roz- 
)oczął now y nam iestn ik  S p e n s  B o d e n ,  który 
)rzem aw iał częścią po n i e m i e c k u ,  c z ę ś c i ą  
j o  c z e s k u .  W przem ów ieniu  swojem  nam ie­

stn ik  podniósł, że od r. 1871 przybyło na M o­
raw ach w m iastach 89, a po w siach 558 szkół 
ludowych W tym  czasie przybyło nad*o 23 ochro­
nek i 92 ogródków  d la dzieci. W ydatek na szko- 
y Indowe w zrósł z 1 .181 .000  na 4,198 000  złr. 
W końcu nam iestn ik  zapew niał, że rozwój szkół 
obu narodow ości otoczy rów ną opieką. W toku 
dalszej dyskusji dr. K o u d e 1 a w ykazywał, że 
iczba czeskich szkół ludow ych j ust n iedostatecz­

ną i u skarżał się, że w okręgow ych Radach szkol­
nych zasiadają w okręgach o m ięszanej ludności, 
a naw et w okręgach czysto czeskich ludzie nie 
um iejący języka czeskiego. W końcu Sejm  uchw a­
lił w ydatek 2 ,429 .359  złr. na cele szkolnictw a 
udowego.

K o m isja  praw nicza w ęgierskiej Izby  posel­
skiej ukończyła obrady  nad projektem  ustaw y 

ślubach  cyw ilnych i p rzy ję ła  ten  p ro jek t z pew- 
nem i popraw kam i, które nie zm ieniają jednak  w 
niczem  zasadniczych postanow ień Redakcyą tych 
)opraw ek zajmie się podkom isja , składająca się 

przew odniczącego kom isji, referen ta , korrefe 
ren ta  i 3 członków, m iędzy którym i tak s tronn i­
ctwo rządow e jak i stronnictw o opozycyjne w rów ­
nej m ierze są rep rezen tow ane .

Tym czasem  w kraju rozwija się agitacya za 
projektem  rządow ym  w yw ołana w pierw szym  rzę- 

zie uchw ałam i wiecu katolickiego, który się od- 
nył w P e s z c i e .  Z grom adzenie pro testanckich  
duchow nych, |w którem  brały także udział i świeckie 
w ybitne osobistości, uchw aliło zwołać d i  P e s z -  

u wiec pro testanck i, który m a zaprotestow ać 
jrzeciw  uchw ałom  wiecu katolickiego. Ruch ten  

objawia się jednak nietylko po stron ie  p ro te ­
stantów . W  P e s z c i e  odbyło się zgrom adzenie 
w y ł ą c z n i e  k a t o l i k ó w ,  k tóre uchw aliło  zwo- 
ać do P e s z t u  wiec m ieszczański, celem  p o p ar­

cia polityki rządu wobec kościoła. Z wiecu tego 
m a wyjść żądanie do innych miast, aby urządzi- 
y u siebie takie sam e zgrom adzenia.

O trzym ujem y następujące p is m o :
W  num erze n iedzielnym  Przeglądu  z dnia 21 

im ., uznała red. tego p ism a za stosowne p rzed ru k o ­
wać znaczną część m ego artykułu  „Polacy a M ło- 
doczesi" i dodać ze swej strony kilka uw ag po­
m iędzy którem i była także w zm ianka, jakobym ja 
głosow ał w Radzie państw a za zatw ierdzeniem  
stanu  wyjątkowego w Czechach. U w aga ta  mija 
się z p raw d ą  o tyle, że ja, podobnie jak i kilku

Z  zaboru pruskiego.
W o k r ę g u  w y b o r c z y m  p r u d n i c k i m  

odbyw ają się w dniu dzisiejszym  w ybory ściślej 
sze na posła  do paUamtmtU - n iem rcchK-go, -fctAr? 
b " d ’ą n iezm ierne zajęcie pośród ludności pol­
skiej, poniew aż P olacy, w brew  zarozum iałej p e ­
wności N iem ców , osągnęli tyle, że w okręgu tym  
pierw szy raz postaw iony sam odzielny kandydat 
polski S t r  z o d a p rzyszed ł do w yboru ściślej­
szego z o ficjalnym  kandydatem  stronn ic tw a środ 
Lowpgo p. D ( * lo e h ’e m. D zienniki polskie, w y ­
chodzące n a  Ś lą sk u : K atolik , N ow iny Racibor­
skie. G azeta Ś ląska  gorąco- zachęcają wyborców 
polskich, aby wytężyli wszystkie siły i głosow ali 
jednom yśln ie n a  Strzodę, by dać św iadectw o ży­
wotności w zrastającego w siły na Śląsku żywiołu 
polskiego G azeta Opolska zaś tak p isze : „Pol 
scy włościanie, rzem ieślnicy, robotnicy  1 wybie 
rajcie na posła do parlam en tu  niem ieckiego p. 
F r. S t r z o d ę  z W ierzchu. To w asz pierw szy 
obowiązek, gdyż cały Ślą*k i cały naród polski 
patrzy  dziś na was i oczekuje z waszego pow ia­
tu  pom yślnej wiadom ości. W alczcie i idźcie z od­
w agą w ogień walki, a zwyciężycie. Je ślib y  zaś 
zwycięstwo nam nie przypadło, to przynajm niej 
czyńcie wszystko, co możecie, wytężcie wszystkie 
wasze siły, abyście sobie nie mieli nic do w y­
rzucenia".

P rzed  ki'ku  dniam i odbył się w N ow em  Mie 
ście wiec w spraw ie trak ta tu  hand low ego  z Ro­
s ją . który uchw alił następującą rezo lucję  w celu 
zakom unikow ania je i p a rlam en ta rn em u  K ołu pol­
skiem u :

D nia 16  stycznia 1894  roku na w iecu w N o­
wem Mieście, powiatu lubawskiego, zebran i w y­
borcy tegoż pow ia‘u, składający się z rolników i 
przem ysłow ców  w liczbie przeszło  200 osób. 
jednogłośnie upraszają Koło po lsk ie , aby ze 
względu :

1) na niskie ceny ży ta i pszenicy, k tóre za le­
dw ie kosz 'a  produkcyi pokryw ają;

2) na coraz większy brak  robotnika, którego 
d la letniej wędrówki w świat bardzo trudno  na 
miejscu za trzym ać;

3) na myto i płacę robotników , które co rok 
się podw yższają i obecnie do niebywałej doszły 
w ysokości:

4) na d ługam i obciążone 
k tó rych  p ro sen ta  często tylko 
opłacać m usim y i na wysokie 
u o s 'm y ;

5) na ostatnie dla rolników w skutek n ieuro­
dzaju tak ciężkie la ta ;

6) na podupadający stan m ałych  p rzem ysło ­
wców, których gospodarze w skutek  w łasnej bie­
dy popierać nie m o g ą ,—  r a c z y ł o  n i e  g ł o s o ­
w a ć  z a  o b n i ż e n i e m  c e ł  z b o ż o w y c h ,  
j a k i e  t r a k t a t  h a n d l o w y  z R o s y ą  z a ­
w i e r a . '

W ogóle pośród luduośei polskiej zaboru p ru ­
skiego coraz silniej objawia się  agitacya p rze ­
ciwko trak tatow i handlow em u z Rosyą, jakko l­
wiek w politycznych K ołach polskich opinie są 
podzielone.

Z  Niemiec.
Sensacyjną i dla wielu s tronn ic tw  pocieszającą 

wiadom ością w N iem czech je st fakt poi»dnania 
się cesarza z ks. B ism arkiem . O zam iarze cesa­
rza w ysłania do ks. B ism arka listu  gratu lacyjne- 

p izez  ad ju tan ta  przybocznego w iedzieli za­
wczasu kanclerz Capr.vi i m in iste r M arschal, p rze­

to nie m ają żadnej podstaw y przypuszczenia, iż to 
zbliżenie się cesarza do daw nego kanclerza je s t 
groźnem  dla stanow iska C a p riri’ego, zwłaszcza 
że cesarz w osta tn ich  dniach  kilka razy słucha 
spraw ozdań  Caprivi’pgo, a naw et dn. 23 tj. ju t  
po w ysłaniu owego listu. N azajutrz po w ręczaniu 
tego listu odw idził ks. B ism arka g en era ł hr. Wal 
dersee, który przez pó łto ra n-ku unikał w idzenia 
się z nim, chociaż przebyw a niedaleko od F rie  
d richsruhe , a następnie także b rat cesarza ks. 
H enryk.

W iadom ość o tem  zbliżeniu się cesarza do ks 
B ism arka spraw iła silne w rażenie w sferach  par 
lam en ta rn y ch  — a naw et na giełdzie, gdzie kurs 
p a  jerów  niem ieckich w zm ocnił się i podniósł.

Że o możliwości pow rotu ks. B sm arka do rzą 
lii n ik t pow ażny nie mvś!i, to rzecz jasna, al 
ze to pojednanie w yw rze wielki wpływ na sp ra  
wy w ew nętrzne o tem  nikt nie w ątpi W vnika 
to już z sam ej istoty ks. F  sm arka Nieoboie- 
tn ą  jest rzeczą czy mąż takiej zasługi dziejowpj 
i takiej zdolności jest sam w opozycji i ogładza 
"d  czasu do czasu hasła  opozycyjne chociaż for­
m alnie nie jest kierow nikiem  żadnego stronnic 
iw a, czy też je s t w zgodzie z rządem  i bez roz­
głosu daje mu stosow ne rady lub przestrogi. Po 
godzenie się z takim  m ężem  polbycznym  może 
łagodzić opozycję s tronn ic tw a kouserw atyw no- 

agrarnego. które sprzeciw ia się stanow czo trak ta  
owi handlow em u z R osją , a opozycyę sw oją roz 

szerzą także na inne projekta rządow e, a ponie­
kąd na całą politykę teraźniejszą.

Zgodziwszy się na więcej niż p raw dopodobne 
przypuszczenie, że to po jednanie się cesarza z ks. 
B ism arkiem  nie będzie bez w pływ u na politykę 
w ew nętrzną, trzeba  się zapylać: Jak i w pływ  wy­
w rze to pojednanie na stosunek rządu  do Pola- 
tów ? Ks. B ism ark by ł i je s t zawzięrym w rogiem  
żywiołu polskiego i p rzeciw nikiem  w szelkich choć- 
iy  najdrobniejszych ustępstw  z zasady, która za 
cel w ytknęła sobie zgnębienie i w ynarodow ienie 
Jolaków. Zważywszy to, m usim y z trw ogą przy­

puszczać. że dla Polaków pod zaborem  prusk im  
zapow iada się przyszłość sm utna.

W edług  urzędow ego wykazu członków  Izby 
loselskiej sejm u pruskiego stronnictw o konserw a 
tyw ne liczy członków 139, stronnictw o środkow e 
94, narodow o liberalne  8 8 , w olnokonserw atyw ne 
63, Koło polskie 17, w olnom yślne ludow e 14 
wc lnom yślne zjednoczone 6 , —  do żadnego s tro n ­
ił ctwa nie należy 11 posłów .

gipsowemi dylami, więc ogniotrwała. Pawilon przed­
stawia się na zewnątrz b?rdzo poważnie, jako bu­
dynek monumentalny, włoskiego renesansu. Pod 
gzymsem biegnie szeroki fryz sgrafitowy (imitacya) 
z motywów Matejkowskich, zaczerpniętych w j 'go 
„Ubiorach w Pols*e“. Niżej rustyka, również techni­
ką sgrafito wykonana —  co wszystzo przyczyni się 
niezmiernie do artystycznego a nader oryginalnego 
charakteru budynku Pawilon mieć będzie dług; ś i 
około 30 m , szerokcś i 17 n ,  wewnątrz wysokości 
10 metrów —  nie zabraknie więc miejsca na obra­
zy, kartony, rysunki, studya i t. p., tyle drogą spu 
Bliznę po wielkim artyście.

Wreszcie dodać winniśmy, ii  konstrukcji żelaznej 
podjęła się dostarczyć znana firma lwowska Piot-a- 
wicz i Szuman, która nkończyć ją ma do dnia 15 
kwietnia.

N e ntleży w ątpić, iż donioała a tak piękna 
chwała dyrekoyi przyjętą będzie w całym kraju 
najwyższem uznaniem !

Z  P aryża.
N iem ałą  se n sa c ję  w yw ołał w P aryżu  nowy 

niedoszły z a m a c h  a n a r c h i s t ó w .  Okazało się 
::e pom im o najsurow szych środków zarządzonych 
przez w ładze, pom im o aresztow ania m nóstw a 
anarchistów  i skonfiskow ania znacznych ilości 
lom b i d y n am itu , nie zabezpieczono społeczeń­
stw a od zam achów  dynam itow ych . A narchizm  
musi być w P aryżu  bardzo rozw inięty, skoro 
oprócz aresztow anych setek  anarchistów , ukryw a 
się ich jeszcze dosyć p rzed  czujnością po licy i, i 
owi nieznani rozporząd/.ają środkam i do now ych 
zam achów . W  nocy z soboty na n iedzie lę , lak 
już doniosły te legram y, znaleziono zabójczo skon­
struow aną m a s z y n ę  p i e k i e l n ą ,  podłożoną u 
wielkiej bram y słynnych  m agazynów francuskich  

tt* P rin tem ps“. Bomba ira tjfo  prę*4 tri to, a 
sk ładała się z g arn k a  żelaznego, połączonego 

grubym  dru tem  i napełn ionego  gw oździam i i 
w ybuehow em i p repara tam i chem icznem i tem i sa- 
m em i, lakie znaleziono w bom bie Y a i l l a n t a .

o podobieństw o konstrukcyi zdaje się dowodzić, 
że obie bom by pochodzą z tej sam ej kuźni an a r­
chistycznej i że zam ach na m agazyn ,A u  P rin -  
tem ps“ je s t  dziełem  przyjaciół Vaitlanta. Rzeczo­
znaw cy skonstatow ali, że działanie w ybuchu tej 
bom by byłoby rów nie silnem , jak  działanie bom ­
by Y aillanta, szczęściem  tylko zapalony lo n t m u­
sia ł zagasnąć w krótce po złożeniu bom by i d la ­
tego w ybuch nie nastąpił. Polieyanci, którzy zna­
leźli bombę, p rzynieśli ją  z w ielką ostrożnością 
do policyi i natychm iast w stawiono ją do kub ła  
z w odą, aby zapobiedz przypadkow ej eksp lozji 
N astępn ie  bom bę odstaw iono do laboratoryum  
chem icznego, trzym ając wiadom ość o tem  w ta ­
jemnicy, aż do ch w ili, kiedy stw ierdzono zaw ar­
tość bom by i przekonano się, że nie był to żart, 
lecz now y straszny  czyn anarchistów .

B iura Izby deputow anych  w yorały  k o m  i s y ę 
w o j s k o w ą  i k o m i s y ę  m a r y n a r s k ą  —  
każda składa się z 33 członkow. Do komisyi woj­
skowej należą m iędzy inuym i deputow ani: B r i s- 
s o n ,  Ju liu sz  Ro c he ,  C a r a i g n a c  i M e z i e  
r e s  W ielu członków komisyi wojskowej obstaje 
za w zm ocnieniem  14 i 15 korpusu arm ii, ponie­
waż uznano, że efektyw ue siły arm ii francuskiej 
m niejsze są niż arm ii niem ieckiej.

K om isja  m arynarska za.m ie się przedew szy- 
stk iem  w yśw ietleniem  zarzutów, podniesionych 
przeciwko zarządow i m arynark i p rzez p. C 1 e 
m e n c e a u  i obm yśleniem  środków  celem  udo­
skonalenia fioty fraucuskiej, zw łaszcza zaś w w y­
dziale uzbrojeuia i w yekw ipow ania.

N a ostatniej radz:e m inistrów  uchw alono za­
rządzić surow e śledztw o z Dowodu kradzieży do- 
kum enlów  urzędu m a ry n a rk i, które posłużyły 
p C lem enceau do sform ułow ania zarzutów Ś c i ­
g a n i e  s ą d o w e  m a być podobno zarządzonem  
także przeciw ko sam em u p. O l ś  m e n c e a u .

g o sp o d a rs tw a , od 
now em  długam i 

podatki, jakie po-

miuistrowie dr. Madejski i Jaworuki zwie- 
w towarzystwie p. namiestnika hr Badeniego, 

D ezeas Akademii br Tarnowskiego, p. Kritniana i 
postów sejmowych plac wystawy krajowej Postęp 

rozmiary robót zdziwiły dostojników, nie sz^zędili 
też ułów uznania i z* hę ty przedstawicielom dyrek­
cji. Zlaniem ich wystawa nasza może liczyć nie­
tylko na zwiedzających z krąjn, ale i na znaczny 
napływ ciekawych z za graniey.

D rekcya w ystaw y zw róciła się do książęco-bi 
skupiego konsyaterza dyecezyi krakow skiej z prośbą 

udzielenie pozwolenia na  zbadania zabytków  m u­
zyki p o lsk ie j, znajdujących «ię w katedrze na  W a ­
welu, oraz w innych kościołach i k laerto rach , a  to 
celam um ieszczenia ich w dziale m uzycznym  w ysta ­
wy. W uprzejm em  przychyleniu  się do tej odezwy 
książęco-bisknpi konsvstorz w yznaczył do Z Lłatw ie-. 
n ia sp raw y  kt B ukow skiego, podkustosza k a ted ra l­
nego, którem u też do badania rzeczonych zbiorów i 
znoszenia się bezpośredniego z d y re k c ją  w ystaw y 
w yłączne i jedyne słnży  prawo.

Z dzienników poznańskich dowiadujemy się , iż z 
zakresu przemysłu i ręzoazieł spodziewać się mo­
żna poważnego grona wystawców z W. Ks. Poznań­
skiego. ,

Roboty na wzgórzu stryjskiem, dzięki kilkudnio­
wemu podniesieniu się temperatury, idą w szybkiem 
tempie. Między inuemi stanął pawilon Claytoua i 
Shultleworta.

Partya hucułów wróciła na plac wy eta wy i przy­
tępiła do wznoszenia eerkiewki.

Ruoh na specjalnej kolei wystawowej wzmógł się 
ostatnich dniach znacznie. Przybywają wielkie 

lartye budulce, oraz żeiaznych konstrukoyj.

K r o n i l z a .

Wystawa krajowa lwowska.

P a w i l o n  M a t e j k o w s k i  —  oto ostatnia a 
wielce pocieszająca wiadomość, jaka dochodzi nas z 
dyrekcyi wystawy.

Pawilon, obejmujący wyłącznie tylko praoe nie­
śmiertelnego mistrza, zebrane w możliwym komple­
cie , a przedstawiające całą jego olbrzymią działal­
ność, będzie godnem uczczeniem n:espożytych za­
sług Matejki i stanie się zarazem znakomitą atrak- 
oyą w ystaw y!

Postauowienie wzniesienia pawilonu zapadło przed 
kilku dniami. Natychmiast też po skonferowaniu z 
prof Antoniewiczem, przewodniczącym komitetu lwow­
skiego działu malarstwa retrospektywnego, udał s ;ę 
z ramienia dyrekcyi architekt wystawy p. Skowron 
do Krakowa dla porozumienia się z prezydyum ko­
mitetu krakowskiego. Prof. Sokołowski i prof. My- 
cielski zaaprobowali plan p. Skowrona w zupeł­
ności.

Miejsce na wystawę Matejkowską wybrano po­
między architekturą a pawilonem miasta Lwowa. 
Będzie to budowla o żelaznej konstrnkoyi, wyłożona

KrckóWf 25 stycznia.
Od Admini8tracyl Czwarty tom Poezyj EL.y’ego 

dr. Adama A s n y k a ) ,  wytłoczony nakładem wy­
dawnictwa naszego dziennika, nabyty został przez 
księgarnię krakowską p. A S .  K r z y ż a n o w t k i e -  
g o . Skntkiem tego u s t a j e  p r z y z n a n e  S z a n .

a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m  p i a n e  n » b y -  
w n n ł ł - t n g o  t o m u  p 0 C S n i e z  a- A-*-ł e j .

Krak Kofu pan dis biednej dziatwy m  ubrania 
przysłała pani Kohaowa 2 zix.

Z wydziału krak. Tow. oświaty ludowej. Ni
posiedzeniu dnia 12 bm. przyjmując z uznaniem do 
wiadomości sprawozdanie djr. Juliana Maciołowekie- 
go z lustracji ezytelń lndowycn w powiatach: my­
ślenickim, wadowickim i żywieokim, nchwalił wy­
dział krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 
wyrazić serdeczne podziękowanie za wzorowe kie­
rownictwo i goiliwą opiekę nad założoną przez To­
warzystwo ozytelnią ludową następującym kierowni­
kom: pp Izydorowi Karpińskiemu v  Górnej Wsi, 
Antoniemu Blarowskiemu w Sidzinie, Józeiowi Pi- 
tali w Stróży, Sebastyanowi Tworzydle w Skomielny 
Białej, ks. Wawrzyńcowi Selakowi proboszczowi w 
Lubniu, Winoentemu Łabudzie w Jordanowie, Ja ­
nowi Djrerowi w Bystrej, Józefowi Oząpialowi w 
Bysinie, ks. Franciszkowi Nowobilskiamu w Rabce, 
Józefowi Bali w Spytkowioach. Antoniemu Rudni­
ckiemu w Suchy, Wojciechowi Kalinowskiemu w Suł­
kowicach, Janowi Strzelcowi w  Jasienicy Janowi 
Bielesiowi w Oeielcn i Walentemu Dyrezowi w Ska­
wicy.

W Czytelni izr. młodzieży handlowej odbędzts
się w piątek 26 bm. o god*. 8 w eezor odczyt p. 
W. F ldmana p. t. „Kartka z d.iejów żydów w 
Polsce".

Bal Kółka rolników wszechnicy Jagiellońskiej 
odbył 8>ę wczoraj w salach hotelu Saskiego. Dawno 
już ehyba nie roiło się tak w tych zalauh od tłu ­
mów ochoczych. W sali pięknie zielenią i emblema­
tami rolnictwa pizystrojonej zebrały e ę w> zoraj setki 
opób z miasta i prowincyi nawet dalszej. Bal roz­
począł się polonezem, którego pierwszą parę popro­
wadził hr. Mycielski z prof. Krzymuską. Do p erw- 
szego kadryla stanęło 120 par i blisko tyle do ma­
zura Z życiem i ogn:em prowadził tańce p żeleń­
ski i edyby nie rażą e w Krakowie głośoe porozu­
miewanie się aranżera z orkiestrą w języka niemie­
ckim, która przecież, jak wi>mv, dostatecznie język 
pilski posiada, nie byłoby nic do zarzucenia Bal 
ten zapewne w krrnawale tym będzie należeć do 
najświetniejszych, a więo i przyszłość świetną ro­
kuje następpym.

Pani deiegatowej Laskowskiej, prezesowej Rady 
nadzorczej Stowarzyszenia „Pracy kobiet", wręczyła 
onegdaj deputaoya komitetu dla „głodnych dzieci" 
w dowód wdzięczności ozdobną fotografię kostyumów 
(dwór króla Heroda) wykonanych za bardzo niską 
cenę w Stowarzyszeniu „Pracy kobiet" do przedsta­
wienia „Jasełek".

Wiadomości osobiste. Arcykziążę Leopold Salwa­
tor przejechał dz ś rano przez Kraków do Wiednia.

Minister rświaty dr. Madejski przybył dziś rano 
pospiescDym poo-ągiem ze Lwowa do Krakowa, po­
witany na dworcu przez naczelników wiadz. P. mi­
nister odjechał następnym pociągiem do Wadowic.

Dziś wieozór przejedzie przez Kraków pospiesznym 
pociągiem ze Lwowa do Wiednia minister Jawor il i

Prezydent sądn kraj wyższego p. Zborowski dzi­
siaj rano wyjechał do Lwowa.

Zmarli. Marek M a k o w s k i ,  kierownik nanczy- 
oielaki galic. zskładu dla ciemnych, ozdobiony zło­
tym krzyżem zasługi, zmerł we Lwowie.

Srebrne wesele. Dnia 23 b. m. obohodtił p. 
Eimund Mieszkoweki, adjunkt zoiei państwowych, 
wmz z swą małżonką p Wincentą z Czapliokich, 
uroczystość 25-letniego pożycia małżeńskiego. Po od-
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prawieniu mszy św, w kościele św. Marka i udzie­
lone™ błogosławieństwie przez ks. kan. Centta, udali 
się jubilaci wraz z dziećmi do mieszkania, gdzie 
w śród 'zabaw y w ścisłem kółkn rodzinne n odbierali 
życzenia ustne, pisemne i telegraficzne od osób 
szczerze im życzliwych.

Wystawę plastyczną bitwy pod Custozzą swie- 
dzaj będą, uczniowie szkół krakowsaich i podgór­
skich. W tym celn jutro w piątek o godzinie 2 po 
połndniu w sali redutowej major Scheinflug będzie 
m iał wykład popularny o bitwie pod Custozzą.

W sobotę zwiedzać będzie wystawę pułk 13 i 20. 
W niedzielę zaś o gcdz. 4 po południu odbędzie się 
koncert muzyki wojskowej.

uniwersytet we Lwowie. Urzędowa W iener 
Ztg. oglaBza w ostatnim swoim numerze ustawę z 
1 stycznia 1894 1. 14 d. u. p. upoważniającą rząd 
u. ~.ndowy we Lwowie gmachu uniwersyteckiego 

/mieszczenie zakładów anatomii opisowej, fizyo- 
logu i histolcgii. Gmach ma stanąć na grnntach 
darowanych przez gminę, a bndowa wraz z we- 
woętrznem urządzeniem ma kosztować 230 000 złr 
Z tegn gmina miasta Lwowa poniesie 30.000 złr.. 
a reszta ma być pokrytą ze skarbu państwa w ten 
sposób, że r/ąd  zaciągnie pożyczkę najwyżej na 4 
procent i spłaci ją w 45 półrocznych ratach amor 
tyzacyjoych

Nieszczęśliwy wypadek. W uzupełnieniu wia­
domości o w ypadku, jaki się zdarzył na polowaniu 
znanemu w Krakowie lekarzowi dr. Janowi Jodłow ­
skiemu , donosimy, iż według listów prywatnych, 
otrzymanych ze Lwowa, drowi Jodłowskiemu odjęto 
nogę w szpitala tamtejszym.

W krajach okupow anych  będzie dalej prowa­
dzoną w tym roku redukcya wojsk, która się roz­
poczęła przed dwoma laty. W Bośnii i Hercogowi- 
nie stoją obecnie dwie dywizye piechoty, 10 gór­
skich komend, brygad, 8 pnłki piechoty, każdy o 3 
batalionach, 26 samoistnych batalionów piechoty lub 
strzelców, dwa szwadrony jazdy, 11 bateryj gór 
skich i 6 kempanij artyleryi wałowej. Stan ten w 
bieżącym roku zmniejszony zostanie o 3 bataliony 
piechoty albo strzelców, tak, że pominąwdzy 3 pnłki 
piechoty, złużony każdy z 3 batalionów, stan woj­
ska w prowincyach okupowanych wynosić będzie 23 
batalionów piechoty i strzelców.

Brody, 24 stycznia. (Kor. N . R eform y). Jużto 
„Gwiazda” nasza na każdem miejscu daje dowód, 
że główuem zadaniem Stowarzyszenia nie jest era 
w karty lub b ila rd , ale pielęgnowanie uczucia pa 
tryotycznego i uszlachetnienie niższej warstwy lu­
dności ; to też z każdej nadarzającej się sposobnośoi 
korzysta wydział i urządza dla członków wieczorki 
Dnia 21 b. m , na pamiątkę powstania styczniowe 
go, urządziła „Gwiazda" wieczorek, na którym prof. 
Szyndler opowiedział szczegółowo i bardzo przystę­
pnie o powstanin styc zniowem i podniósł ofiary pa- 
tryotów naszych, nie szczędzących mienia i krwi dla 
ocalenia Ojczyzny. Nastąpiło odegranie „Dram atu 
jednej nooy“ przez amatorów (samych rzemieślni­
ków), z których p. Skotnicka i pp. Knlaga, Szarne- 
cki i Semenowicz wywiązali się należycie ze swego 
zadania. W końcu przedstawiony był obraz z ży­
wych osob Grottgera „W kuźni".

Gada gminna na ostatniem swem posiedzeniu u- 
chwaliła 300 złr. na utrzymanie szkoły przemysło­
w e], a Gada powiatowa na ten sam cel 100 zlr., 
ale na trzy lata z góry.

Przedwyborczy komitet włościański celem prze 
prowadzenia wyborn pi sła  na Sejm krajowy z po- 
wiato brodź kit eo w miejsce ś. p. księdza Sirki, za­
wiązał się w Bredaoh. W  skład komitetu wchodzą 
włoćcianis, znani aa zwyeh npztyj do stroaniotwa 
moskalofilskiego.

Stan zdrowia Hurki. Urzędowy organ geneiał 
gubernatora warszawskiego W arsz. D niew nik, któ­
ry dotychczas milczał o chorobie satrapy, lub ogra­
niczał się na powtarzaniu relacyi korespondentów 
petersburskich dzienników, odezwał się wreszcie n a­
stępującym urzędowym komunikatem:

„Wobec nader sprzecznych i przeważnie niepra 
wdziwych pogłosek, które rozeszły się wśród publi­
czności i po oaęści dostały się do prasy, o stanie 
zdrowia JE  Głównego Naczelnika k ra ju , u p o w a ­
ż n i e n i  j e s t e ś m y  d o n i e ś ć ,  co następuje : Cho­
robę Generał-Gubernatora —  silny ból w wielkim 
palcu lewej nogi, który pojawił się w końcu wrze­
śnia —  leksrze, mający go w swej opiece, określili 

jednogłośnie jako podagrę Po krótkim, ostrym okre 
Bie, choroba przybrała przewlekły charakter, ustępo­
wała jednak powoli pod wpływem kuracyi, tak że 
w końcu listopada miano już nadzieję szybkiego i 

{ zupełnego odzyskania zdrowia; atoli w dniu 7 -mym 
grudnia w przebiegu choroby zaszła nagle poważna 
komplikacja po dłuższem omdleniu, czego następ­
stwem była utrata władzy i czucia w lewej ręce i 
nodze. W dyagnozie nowego tego objawu opinie le­
karzy różniły się w ielce: jedni przypuszczali, że na­
stąpiło zatkanie jednego z naczyń krwionośnych mó­
zgu, jak  wynik sklerozy arteryj, inni twierdzili, że 
jest to tylko nowy objaw podagry, która z niższych 
kończyn przeniosła się do organów trawienia Osta- 
tuią tę opinię podzielał rówDież profesor berliński, 
Bergman, który odwiedził Generał-Gubernatora w 
przejeździe do Kijowa; na tejże opinii opiera swą 
kuracyę leczący obecnie chorego doktor homeopata, 
Hi-rmań, wezwany z Paryża, Generał bowiem jest 
zwolennikiem metody homeopatyczuej. Ogólny stan 
zdrowia Generał Gubernatora w ostatnich czasach 
dzięki Bogu, poprawia się powoli; władza w ręce 
wróciła niemal zupełnie, a wzmogl i się znacznie w 
nodze; powraca również stopniowo < żucie w pora­
żonych członkach. Od kilku już dni Generał spędza 
pewną część dnia w krześle, przyjmuje odwiedzają­
cych i interesuje się żywo najrozmaitszemi spraw a­
mi bieżącemi wśród których szczególną jego uwagę 
budzą kwestye, związane z budową świątyni sobor- 
nej w Warszawie. Wszystkie pogłoski o wszelkich 
uskutecznionych jakoby operacyach, jako też o in­
nych objawach, jakie miały nastąpić po zasłabnięciu 
w dniu 7 grudnia, są zupełnie bezpodstawne .

Poszukiwanie spadkobierców. Warszawski sąd 
okręgowy zawiadamia o spadkach, wakujących w 
w Warszawie po śmierci następnjąoych osób.; Adol­
fa Rzętkowskiego, właściciela nieruchomości; Maryi 

I Walczyńskiej, właścicielki sumy hipotecznej 2.000 
r s ; Leona Zanda, wł. nieruchomości; Samsona Ko- 
pelm ana, wł. dwu nieruchomości; Stanisława Ba- 
ezyńskiego, wł. nieruchomości; M iłosława Burzyć 
skiego, wł. nieruchomości i sumy hipotecznej 22.000 
rr.; W ilhelma Styblicha, wł. nieruchomości; Jana 
Jasińskiego, wł. nieruchomości; Juliana Ekerkunsta. 
wł. niern-hom ości; Chaima Stikgolda, wł. sum hi­
potecznych, razem 3.358 r s ;  Maryanny Hino, współ­
właścicielki niernohomości; Gordyasza Machotkina, 
w«- nieruchomości; Jana Ejzela, wł. niernchomośoi

!

w Warszawie, majątku ziemskiego Krasnowola, osa­
dy we wsi Mysiadle i placn w osadzie Murowanka 
pow. warszawskiego; Lejzora Tokara, wł. nierucho­
mości; Maryi W asiutyńskiej, wł. sumy hipotecznej 
5.500 rs;- Rozalii Dąbrowskiej, współwł. nierucho­
mości; Szymona Dąbrowskiego, współwł. nierucho­
mości; Majera Mendelsoua, wł. sumy hipotecznej 
6 000 rs.; Feliksa Modzelewskiego, wł. nieruchomo­
ści; Gustawa Neffe, współwł. niernohomości; Józefa 
Rybińskiego, wł. nieruchomośei i kolonii S;elce; 
Lewka Folmana, wł. niernchomości; Fromy Folman, 
wł. sumy hipotecznej 6.000 r s ;  Szyi Heiszfinkel, 
współwł. niernchomości; Anieli Schwazsel, współwł. 
nieruchumości; Szai S piro , współwł. nieruchomości 
Termin porządkowan.a powyższych spadków upływa 
z dniem 30 lipca b. r.

Długowieczność. Niedawno pochowane w W ar­
szawie ś. p. Paulinę z Rodakowskich Majewską, 
wdowę po byłym wojskowym. Wiek nieboszczki, 
która od lat 20 znajdowała się przy w n u k n , nie 
był dokładnie wiadomy, mniemano przecież, że ś. p. 
Majewska liozyło blisko 100 lat. Obecnie przy for­
malnościach spadkowych zaszła potrzeba wydobycia 
metryki. Ś. p. Majewska urodziła się w dniu 7 lu­
tego 1786 r., liczyła więc w chwili zgonn bez ma 
ła  108 la t Sędziwa staruszka miała 3 synów i 5 
córek, lecz wszystkie dzieci przeżyła.

Osoby W Rosyi, zawierające związek małżeński 
po raz trzeci, mają być —  jak wyjaśnił synod pra 
wosławny —  skazywane na pokntę kościelną od 3-ch 
do 5-cio Ja t, który to termin może byó przez spo­
wiedników strącany. Wdowy zaś, mająoe przeszło 
60 lat i wbtępnjące w powtórny związek małżeń­
sk i, podlegają pokucie kośoielnej na czas do lat 
dwóch.

Kongres drukarzy. W Antwerpii odbędzie się 
w majn r. p. kongres drnkarzy. Niebawem utworzo 
ny będzie komitet, który roześle zaproszenia do 
wszystkich stowarzyszeń drnkarskich w Enropie i 
Ameryce. W kongresie, oprócz drnkarzy, mają wziąć 
udział i ks!ęgarze wydawcy.

Wynalazek. Pp. Hanson i Yan Winkle zbndo 
wali maszynę dynamo elektryczną, poruszaną peda 
łami. Jest to maszyna drobna, dająca prąd ciągły, 
nie różniąca się w szczegółach budowy od potężnych 
maszyn przemysłowych, ale osobliwa tem, że w pra­
wiana bywa w rnch za pośrednictwem ko ła , mzą- 
dzonego zupełnie na sposób welocypedów. Welocy- 
ped oczywiście obraca się, pozostając w miejscu, jest 
bowiem przytwierdzony do kolumny, a jeździec wpra 
wia tylko w obrót m aszynę, na kolnmnie tej osa 
Jzoną. Konstruktorowie przeznaczają maszynę do 
warsztatów złocen;a i srebrzenia galwanicznego po­
zostawia low itm  swobodę rąk robotnikowi, który, 
poruszając welocyped pedałam i, używać może ma 
szyny do polerowania przedmiotów. Maszyna zara­
zem zastępować może stosy.

Nadmierna liczba zębów. Gazeta lekarska o 
głasza przypadek, w którym u 12-litniego chłopca 
wyjęto z obn szczęk od 120 -  150 zębów W pół 
tora roku później górna szczęka z prawej strony 
cała dolna znów mocno zgrubiały. Po przeprowa 
dzeniu cięcia powierzchownego wyjęto około 150 
zbitych w kępki zębów, przyczem pomiędzy niem- 
w miękkiej tkance znaleziono wielką ilość zarodków 
zębowych.

Na żółtą febrę umiera codziennie, jak donoszą 
z Rio de Janeiro po kilkadziesiąt osób.

Dla amatorów czerwonych win. Rzecz dzieje 
s'ę w gabinecie doktora. Wchodzi pacyent, skłania­
jąc się na nogach.

—  Panie doktorze, jestem bardzo chory.
—  Co pann jee t?
—  Przes omyłkę napiłem się kwaau salicylo­

wego.
—  Aj, aj, aj I
—  Oprócz tego wziąłem nieco kwasu siarczonego
—  Oj, (j, oj!
—  Potem trochę czystego spirytusu.
—  Ach, p an ie!
— I farby anilinowej.
— Nieszczęsny!
—  I wody surewej.
—  G w ałtn !
—  I . . .
—  Ależ, cóż pan wypiłeś n d jab ła!?
—  Butelkę „czystego* wina czerwonego, panie 

doktorze.

największem uznaniem cieszyła się ary a z „P ierś­
cienia rodzinnego" o Piowancyi, dalej śpiew z „P ta ­
sznika z Tyrolu" z jodlerką, wreszcie kilka arooniej- 
szych piosnek, wyszczebioianyoh z wdziękiem, pani 
Zimajerowej właściwym. Powodzenie pani Z. było 
zupełne: nie brakło ani wieńców, ani bnkietów, zu­
pełnie, jak prze kilku laty bywało w „W alhalli".

—  Jadwiga Janotówna, znana pianistka, gra ła  
w tych  dDiach w  salouie królowej angielskiej w 
Osborne.

—  „Ojcze nasz“, wiersz A Marcinkiewicza, de­
klamowany przez pana Juliusza Jejde na wieczorku 
styczniowym, wyszedł z druku i jest do nabycia w 
składzie papieru pp. Kutrzeby i Murczyńskiego w 
Rynku po cenie 5 ct. za egzemplarz.

—  „Śmigusa*1 N r. 2 zaleca się jak wogóle każdy 
numer tego pisma, ciętym doweipem i niekłamanym 
humorem na klóry złożyły się pióra najlepszych 
naszych humorystów. Nie zapomniano tam o nikim, 
jest trochę o „anarchistach sejmowych", trochę o 
Kulparkowie, jest i „o pannie Zosi, wybierającej się 
na bal dziennikarski" i t. d., i t. d. Dodatek za 
pełniają „Listki z prowincyi" i nowość: konkurs na 
dokończenie humoreski p t.: „Miłość sprawozdawcy 
balowego". Numer ten zdobią liczne ilustracye, po­
między któremi odznacza się frontowy rysunek B ru­
nona Tepy o panu kapitanie. — Dziarski mazur 
Brzezińskiego p. t. „Śmigus" bez wątpienia na wie 
ozorkach tańcujących zasłużonego doczeka sic uzua 
nia.

Dział ekonomiczny.
Pożyczka 10-milionowa. K om isja  budżetow a 

Rady m iejskiej lwowskiej przedstaw iła gm in ie pro 
jekt zaciągnięcia pożyczki w wysokości 10 m ilio­
nów, a m ianow icie :

1) N a urządzenie wodociągów 1,500.000 złr.
2) N a rozszerzenie sieci kanałowej i dalsze za­
sklepienie Pełtw i i P a s ie k i, tudzież na w ykona­
nie u rządzeń dla uprząin ięcia z m iasta nieczy­
stości kloacznych i śm iecia 500.000 złr. 3) Na
w ybrukow anie ulic 600 000  złr. 4) N a rzeźnię,
targow icę bydła i rakarn ię  540 .000  złr. 5) N a
w ybudow anie dw óch szkół 2-00 000  złr. 6) Na
w ybudow anie p rzy tu liska dla kobiet 32 .000  złr.
7) N a fundusz d la w ytw orzenia zakładu zasta­
w niczego 100.000 z łr. 8 ) Na budowę now ych 
koszar 600 000 złr. 9) Na fundusz dla podnie­
sienia p rzem ysłu  i hand lu  100,000 złr. 10) Na 
budowę nowego teatru  700 000 złr. 11) N a ew en­
tualne w ykupno kolei elektrycznej 700.000 złr.
12) N a rozszerzenie i polepszenie ośw ietlenia (po 
oojęciu gazowni na w łasność gm iny) 250 .000  złr.
13) N a przeprow adzenie pom iaru i niwelacyi 
m ia s ta , tudzież na uregulow anie ulic i placów 
specyalnie też z powodu ustaw y o ulgach poda­
tkowych 100.000 złr. 14) N a odnow ienie i ada

'p ta c y ę  gm achu ratuszow ego 250 .000  złr. 15) Na 
budowę centralnej stacyi dla straży ogniowej 
70.000 złr. Razem 6 ,242 .u00  złr.

D otychczasowe długi miejskie w kwocie złr, 
2 ,022 .685  złr. mają być wierzycielom  spłacone 
Pożyczka m a być zaciągniętą w drodze em is ji 
4 p re obligacyj koruuuam yeh m. L-wuwa sp ła 
ca lcs w 60 le tn ich  ratach am ortyzacyjnych, 

Przebicie tunelu w Mforonience odbyło się d 
18 b. m. D ługość tuneiu wynosi 1257 m etrów  
Gdy ściana ziemna, dzieląca część galicyjską od 
węgierskiej, m iała już tylko nieznaczną g ru b o ś ' 
m inerzy w ęgierscy w yw ierciu otwór i wsadzili 
t. zw. „łyżkę g ó rn irzą" . Robotnicy galicyjscy u- 
ehw yciw szy takową przem ocą ją  przeciągnęli, 
schowawszy następnie jako pam iątkę — T eren , 
w którym  wykonano tunel, szczególnie po stro­
nie galicyjskiej, przedstaw iał w iele trudności Po­
k łady  łup k u  iłowego poziomo warstw ow anego, 
nadzwyczaj niedogodne do w iercenia i rozsadza­
nia, przedzielone luźnym  iłem, po którego po­
w ierzchni biły silne źródła górskie, u trudniały  
znacznie roboty m inerskie. G dzieniegdzie ukazy­
wały się też cząstki węgla i ślady nafty. Po s tro ­
nie galicyjskiej wynosi dziś długość w ym urow a­
na 360 m. Po stron ie w ęgierskiej te ren  więcej 
suchy i jakkolw iek niem niej tru d n y  lecz kompli- 
kacyj takich nie w ykazyw ał jak  po stron ie g J i -

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  26 styeznia: (Po cenach zniżonych) 
„Poskromienie złośnicy".

W s e b o t ę  27 stycznia: Po raz pierwszy „W a 
tażka", dramat w 4 aktach Anrelego Urbańskiego.

ł i a W i i i  naukowe, literackie 1 artystyczne.
  2 tea ru. Wesołą „Flipottę" odegrano wczo­

raj po raz piaty- Magnesem atoli był występ lwow­
skiego artysty-śpiewaka, p. Jarzyny. Na wstępie od­
śpiewał gość nasz Sycyhanę z opery „Cavalena Rn- 
sL a n a "  przy spuszczonej kurtynie. Tu musimy nad­
mienić, iż forsowne odśpiewanie tej Sycyliany me 
zgadza się z intencją kompozytora Przedstawiając 
ustęp teu scenicznie, powinna byó Sycyhana odśpie­
wana piano, gdyż ma to oznaczać śpiew s yszany

Najpiękniej wykonał tenorzysta lwowski aryę z 
„Żydówki": „Rachelo, kiedy Pan", i zasłużone zbie­
ra ł też oklaski. Na zakończenie odśpiewał p Jerzy 
na śliczną aryę z kurantem z opery Moniuszki btra- 
szny Dwór", leez tu głos był już m ęczony i 
Die w ywołał tego efektu co w „Żydówce". 1 odnieść 
nale&y staranną grę a rty sty ; nie trzyma on się s a- 
rej włoskiej recepty, lecz przeciwnie, prawda prze­
bija się w jego grze. Włosi używają tiadycyjme 
rozmaitych gestów do wy rażania pewnych uczne. 
Przy słowach „io t'am ou (koeham cię) rękę kłaj 
dzie śpiewak włoski na eerou; przy „io t adoro 
(ubóstwiam cię) serce przyciska obiema rękam i. 
nienawiść wyraża zaciśnięta pięść, podniesiona nad 
głową. W operze włoskiej niebo umieszczone jest w 
środku galeryi. Tam śpiewacy zwracają swe oczy, 
gdy żądaja protekeyi sił wyższych. Pod tym wzglę­
dem dzieje się u nas inaczej —  i lepiej.

M aurycy Sieber.
—  0 Adolfinie Zimajer donoszą z B e r l i n a :

Wczoraj ukazała się na scenie W intergartenu pani 
Adolfina Zimajerowa. Licznie zgromadzona publicz- 
uość snąć nie zapomniała dawnych wrażeń, bo wy­
chodzącą na scenę panią Adolfinę hucznemi przyjęła 
oklaskami. Ze znaną dobrze linezyą pani Z. wyko- 
nała szereg wyjątków z operetek. Między^_innem[

Kolej podziemna. Radzie m iejskiej w B uda­
peszcie i m in isterstw u w ęgierskiem u przedłożono 
projekt w ybudow ania kolei podziem nej w długo­
ści 3 i pół kim . od Dunaju do lasku miejskiego. 
Kolej ta znajdow ałaby się pod poziomem ulic 4 
i pół m etra i liczyłaby 10 stacyj. Z każdej sta- 
cyi prow adziłyby schody na dół. P rzedsiębiorcy  
p ragną  kolej tę ukończyć na 1000 Jetni jub ileusz 
królestw a w ęgierskiego.

Podobne koleje podziem ne łączą dzielnice m. 
Londynu

Traktat handlowy rosyjsko-niemiecki. B erli- 
ner JBoersen-Courier donosi, że projekt trak talu  
handlowego pom iędzy Rosyą a N iem cam i będzie 
wkrótce ogłoszony w Reichsanzeigerze.

tu tu  odesłano do komisyi, jakotoż spraw ozdanie 
o zam knięciu rachunków  fu n d ac ji hr. Skarbka 
za r. 1891.

Odesłano dalej do ko®jgyj spraw ozdanie W y­
działu o udzieleniu koncesyi do pobierania o p ł a t  
m y t n i c z y c h .

Ibszarowi dw orskiem u w spólnie z gm iną 
v. Boryuiezach od m ostu na rzece S uchodo łce; 
obszarow i dw orskiem u w Sufczynie od m ostów  
na rzece S tubn icy ; gm inie w spólnie z obszarem  
dw orskim  w Sokołowie od m ostów  na drodze 
gm m nej z Bolechowa do kolei lw ow sko-czernio- 
w ieck ie j; obszarowi d w o rsk iem u >  G lm ny od m o­
stów  na rzece S try p ie ; obszarowi dw orskiem u 
w spólnie z gm iną w N adolanach od dw óch mo­
stów  położonych przy drodze gm innej w N ado­
lanach ; gm in ie w spólnie z obszarem dw orskim  
w Zarw auicy od m ostu na rzece S tiy p ie ; obsza­
rom dw orskim  w K orn iou ie  i (Jniżu od przew o­
zu przez rzekę D n iestr w K orn iow ie ; gm inie 
w G rom cu od przew ozu przez rzekę W isłę 
w G rom cu; obszarow i dw orskiem u w Jankow i- 
cach od przewozu przez rzekę W isłę pod Ł ęką 
Szczucinską; obszarowi dw orskiem n w Babicach 
od przewozu przez rzekę S an  w B ab icach ; o b ­
szarowi dw orskiem u w K rasiczynie od przew ozu 
p rzez rzekę San w K rasiczynie.

P . T o r o s i e w i c z  um otyw ow ał swój w niosek 
z n a n y ,  aby na m isye katolickie da ł Sejm z fun­
duszów krajow ych t r z y  t y s i ą c e  z łr W niosek 
odesłano do komisyi budżetowej.

Tam  także odesłano wniosek p. O lpińskiego. 
aby wdowie po poecie Szaszkiewiczu przyznać 
zapom ogę roczną.

W niosek M erunow icza o przym usow em  zabez­
pieczeniu od ognia odesłano do kom isyi adm ini 
stracyjnej.

Spraw ozdanie komisyi o działalności piątego 
departam en tu  przyjęła Izba  do w iadom ości bez 
dyskusyi.

I chw alono nstaw ę o zm ianie sta tu tu  gm innego  
w spraw ie przyznania p raw a w ybierania człon­
ków R ady m iejskiej we Lwowie i K rakow ie t e c h -  
n i k o m dyplom ow anym  i k a n d y d a t o m  n o -  
t a r y a l n y m

Przyjęto  popraw kę p. W e : g l a ,  aDy to sam o 
praw o przyznano także m a g i s t r o m  f a r m a  
c y i .

P rzyjęto spraw ozdanie komisyi o wniosku 
F ruch tm ana, zdążającym  do uchylen ia niektórych 
przepisów  przy w ym iarze należytości rządowych 
od przen iesien ia własności.

P e ty c ję  J a n a  M ichalca, aby syna jego przyję 
to do zakładu g łuchon iem ych  na koszt kraju, 
odesłano do W ydziału krajowego.

Kom isarz odpow iedział na in te rpelacyę p. P  o- 
t o c z k a  w spraw ie noszem a broni. P . A n t o -  
n i e w u c z  w niósł in terpelacyę do W yiziafu  k ra ­
jowego o użyciu zamku w Olesku. P . Korol in ­
terpelow ał rząd w spraw ie nadużyć kom isarza 
w Birczy. P. Mizia in terpelow ał w spraw ach 
szkolnych. N astępne posiedzenie w sobotę.

Kursa telegraficzne na giałdzit wiedsńskiei.

dn ia 23 stycznia 1894 r.

lun w wri
anstr.

Zjednoczony d łu g  w  papi ach . ,
Zjednoczony d łu g  w sreb ize
A ustryacka ren ta  z ł o t a ........................
4%  austryacka re n ta  (m arcow a) .
4%  w ęgierska ren ta  złota . . .
4%  w ęgierska ren ta  koron 
A kcye banku austro-w ęgierskiego .
Akcye k r e d y t o w e .........................
L o n d y n . . . .  . .
la n k n o ty  banku niem iec. za 100  m 
20  m arek
20-to franków ki za sztukę . . ,
B anknoty  w ł o s k i e ..............................
Gukaiy anstrym  r>e . . .

Wiedeń 25 stycznia. Ruble 136 25 O w . neftr 
8 1 0  —  19 75 S p irG i-  ! 6 70 -  Żjfttf 6 21

7 5 0  o y je -  6 '9 6 .
Berlin, 25 stycznia. Godzina 3 m m ut 30. 

A ustryackie kredyty  218 ■— m rk. W ęgierskie k re­
dyty — •— m rk. A ustryacka złota ren ta  9 7 ‘75 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  93 75 m rk. W ę­
gierska złota ren ta  95 70 mrk. W ęgierska ren ta 
koronowa 9 1 ’— m rk. A ustryackie banknoty  163 05 
m rk. Akcye kolei Iw ow sko-ezerniotfieeki-j 126 60 
mrk. Ruble 222 —  m rk. 5%  listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — '—  m rk. 4%  listy likw. 
K rólestw a Polskiego 65 '5 0  mrk.

złr. «  .
98 15
97 90

t «0 05
97 30

117 50
94 75

1025 —

■oZ 50
25 35
61 37Va
12 27

9 97
43 45

5 90

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k . 
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yl, która też żadnej odpowiedzialności za n*«| 

ile przyjmuje.

kpostmiceła meteorol«gie>rn«i
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 25 stycznia.

wczoraj 
g  10 w

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 748 4 mm 749 1 mm 748 6 mm

Tem peratura 
w  stopniach Celsiusza — 2°,2 — 7°,0 + l ° . l

Kierunek i moc w iatru 
O - cisza, 10 burza) WNW 1 WSW 1 SSW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

oo 89% 70%

Stan nieba 
' pog . 10 znn oochm 7 5 1

U w a g i :  Rano dołem mgła.

Telegramy „Nowej Reformy!1

(Telegram y własne  „N ow ej R e fo rm yuJ.

Lwów, 25 stycznia. (Z Izby sejm ow ej.) S p ra ­
wozdanie W ydziału krajowego w przedm iocie 
zakładania pow iatowych i gm innych k a s o s z c z ę -  
d u o ś c i na podstawie nowego, w zorow ego sta­

(Tdegram y B iw a  Korespondenci/jneao).

Wiedeń, 25 stycznia. W iener Z w  podaje do 
wóidomości, że m in ister cśw iaty zam ianow ał nad 
zwyczajnego profesora uniw ersym  lw ow sbego  
B o / o z a - A n t o n i e w i c z a  konserw atorem  cen 
tra lnej komisyi dla badania i przechow yw ania 
zabytków sztuki i pom ników  historycznych.

W iedeń, 25 stycznia. Poseł dr. J a  c q u e s z a ­
s t r z e l i ł  s i ę .  Pow ód sam obójstw a niewiadom y.

Praga, 25 stycznia. K om itet wyborczy niem ie­
ckiej większej w łasności zażądał, aby członkowie 
stronnictw a w strzym ali się od udziału w wybo­
rach.

Praga, 25 stycznia. Sejm  o d r z u c i ł  wniosek 
Podlipnego z żądaniem, aby wniosek jego w s p r a ­
w i e  z n i e s i e n i a  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  
w P radze i okolicy odesłano do komisyi.

Berlin, 25 stycznia. W czoraj w sferach p a r­
lam en tarnych  obiegała wieść że ks. B ism ark 
przybędzie do B erlina dnia 26 b. m.

Hamburg, 25 stycznia. Mamb. Correspondcnt 
dowiaduje się z najlepszego źródła, że ks. Bi­
sm ark wyjeżdża w piątek do Berliua.

Rzym. 25 stycznia. W brew  doniesieniu dzień 
uika Ita lie  zdrowie papieża je s t w yborne. Papież 
przyjm ow ał wczoraj nowo m ianow anych p ra ła ­
tów i rodziny księcia Yiano i m argrab iego  Ca 
valotti.

Belgrad, 25 stycznia. N a w czorajszem  posie­
dzeniu skupczyny przew odniczący Katic oznajmił, 
że m in ister G jorgiewicz złożył m andat poselski.

Po odczytaniu dekretu królew skiego o dymisyi 
daw nego i o zam ianowaniu nowego gabinetu , p re­
zes togoż gabinetu S i m i c z rozw inął p rogram  no­
wego rządu, który stojąc poza wszelkiem i s tro n ­
nictwam i pragnie oprzeć się na wszystkich. Rząd 
postanow ił trzym ać się wobec w szystkich państw  
lojalnej i życzliwej polityki i m a nadzieję że po­
siadając zaufanie korony uzyska również zaufanie 
skupczyny, w końcu zaproponow ał zam knięcie se- 
syi, aby posłowie mogli uzyskać dogedny czas do 
zbadania projektów  rządowych.

Po Simiczu chciał przem aw iać p. Kista Popo- 
vic. S przeciw ił się tem u Simicz i usiłow ał odczy­
tać kilka dokum entów  urzędowych, jed n ak  gdy 
w ielka w rzaw a się podniosła, w ręczył Simicz owe 
dokum enta przewodniczącem u, poezem  oddalili 
się wszyscy m inistrowie.

Potem  Rista Popovicz oświadczył, że nowy g a ­
binet nie posiada zaufania skupczyny.

Po odczytaniu d e k re tu , zam ykającego sesyę 
skupczyny, zam knięto posiedzenie wśród okrzy­
ków na cześć króla.

Belgrad, 25 stycznia. W czoraj publiczność tak 
tłumnie, napływ ała na galcrye sali obrad skup- 
czyny, że obawiano się poważnych zaburzeń. No­
wy prefekt miejski m usiał osobiście czuwać nad 
um ożliwieniem  przystępu na galerye. P rzew odni­
czący K a t i c z m usiał wśród posiedzenia kilka 
razy wzywać galeryę do n irządku. Spokój p rzy ­
wrócił dopiero przez zagrożenie opróżnienia ga- 
leryj.

Belgrad, 25 stycznia. Doniesienia dzienników 
o panującem  rzekom o w Serbii wzburzeniu um y­
słów i o zachodzącej obawie rozruchów, są jak  
najzupełniej bezpodstaw ne. W całym kraju panuje 
jak najlepszy porządek i zupełny spokój.

Sefia, 25 stycznia. T rybunał kasaeyjuy zniósł 
wyrok sądu apelacyjnego, którym  Ilię G o r k o- 
w a  uw olniono od oskarżenia o ud Lał w spisku 
na życie B e 1 c z e w a.

N A D E S Ł A N L

Podziękowanie. P rzygnębien i ogrom em  nie­
szczęścia po bolesnej stracie, jakiej doznaliśm y 
w skutek tragicznego zgonu naszęj m jukochańszej 
siostry A n i e l i  W y r w i c z ó w n e j ,  uw ażam y 
sobie za obowiązek wdzięczność wyrazić n iniej- 
szem  na t«m m iejscu z g łęb i serca p łynące po­
dziękow anie za najżyw sze objawy życzliwości, 
współczucia i pociechy, jakb-h wszędzie dozua- 
liśmy. Przedew szystk iem  słow a naszego ua'g“ r- 
deczuiejszego podziękowania w yrażam y W nem u p. 
Tadeuszowi P a w l i k o w s k i e m u ,  dyrektorow i 
teatru  krakow skiego, za uczczenie zm arłej w pa- 
n iałym  obrzędem  pogrzebowym , następn ie  Czci­
godnej m ałżonce jego ,. pani Idalii P a w l i k o w ­
s k i e j ,  pp.  L u d w i k ó w . s t w u  S c h n e i d e ­
r o m ,  panu  Józefowi K o t a r b i ń s k i e m u ,  re - 
ż< serow i sceny, za podniosłe uczczenie pam ięci 
zm arłej w mowie pogrzebow ej, W ielebnem u D u­
chowieństwu. artystom , artystkom  i całem u per- 
sonalowi sceny krakow skiej, w reszcie publiczno­
ści krakow 8mej, k tóra jak  za życia w yjątkową 
sym patyą i uznaniem  otaczała ukochaną zm arłą, 
tak i po  śm ierci uczciła ją  w spaniałym  p o g rze­
bem. Za te  objawy, które były nam  praw dziw ą 
osłodą, pociechą i ulgą w w ielkiem  nie*zczęciu, 
zasyłam y wszysr.kim serdeczne „Bóg zapłać*.

Rodzina ś. p. Anieli Mfyrwicz.

P r z e c i w  k  a t a r o w l
organów  oddechow ych, w kaszlu, ch rypce i 
innych  cierpieniach gardła, polecaną byw a przez 

lekarzy

w s t a  m naram i
ZOZAWA ALKALICZNA

sama, albo z m lekiem  zm ięszaua, z bardzo do ­
brym  skutkiem .

I Ja k o w a  działa łagodn ie rozpuszczające przy 
I spieszą wydzielanie flegm y i je s t w tych  razach 
w ielokrotnie w ypróbow aną.

Przj jnci I zikłidich, przy składkach i zapisach
pamietairny

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej11.

i Wszelkie papiery wartościowa V
baikn oty  sagraBiozne ’  ̂

i  monety i-j
kupige i {sprzedaje

jjj pe najkerzyetnlejezeml warnikami Î
I m to r  w ym iaiy  if

filii c. k. nprz. galio. jjjj

5jj Banku hipotecznego tyj
w Krakowie Rynek, I. £0. ''4
Zlecenia i  prowincyi uskutecznia kTi

1CTL...L.— ! IlirilPA Un̂ UOTiaak  t ■>«<>)» ■»|k#HyartmHl««l wnukni knim i ugruim*ikcyt,
U M  M i k o w y  I  k i n o r  w y M l S i y  J A A U K M  n U U H O  I  I W A  hty a s t m ą  lny, M ity, w y a i n & a  vw U a  n p w j  w j U m w u o  f ł f l w j .  —  Batuta I  p r a w i a t ?  1

nglsfw, SjTMk *»!vujr, Unity A-ft utataauta afiwratn tauta hm_



N O W A  R E F O R M A .

Towarzystwa kredytowego rę­
kodzielników i przemysłowców

w K rakow ie  
odbędzie się w dniu 25 lutego 1894 
r. o godzinie 3 po południu w sali 
Izby przemysłowo - handlowej w

gmachu pocztowym (I piętro).
Porządek dzienny.

1. Odczytanie ostatniego proto­
kółu.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi.
3. Sprawozdanie komisyi kontro­

lującej i udzielenie absolutoryum.
4. Wnioski Rady nadzorczej.
5. Wybór 2 dyrektorów.
6. Wybór 4 członków do Rady 

nadzorczej.
7. Wnioski. 203 1 3

Kraków, 24 stycznia 1894.
Prezes Rady nadzorczej 

B aranow ski,

5—10 złr. a. w.
d z i e n n e g o ,  p e w n e g o  z a r o b k u ,  bez
kapitału i ryzyka, zapewniamy każdemu, kto 
ehee sii; zajmować sprzedażą prawni*1 dozwolo­

nych losów i papierów państwowych. 
Zgłoszenia pod „ J ,o s e “ przyjmuje J .  D a n -  

n e b e r g ,  Aanoncen-Expedition, W i e n ,  I . ,  
Wollzeile, 19. 201 1 10

Poszukuje się

domowego nauczyciela
do gimnazyalisty; dłuższa praktyka 
pedagogiczna pożądana ; wy nagro­
dzenie 400 złr.

Zgłoszenia e. w .  Ostrów-Przemyśl.
Kupuję

dzieła naukowe
w większej ilości i w całych zb io rach ,  
s ta ro ż y tn e  i n o w s z e ; dokumenty, 

autografy i t. p. 204 1 6 
Ł a s k a w e  oferty  lis tow nie  : J. Kw a­

śn iew ski ,  ul. S z e w s k a , 24, K raków .

W  d o m u  pod  Ł. or. 27, przy ul. 
Z w ie rz y n ie c k ie j w  Krakow ie  
jest do wynajęcia 207 l 10

całe drugie piętro
sk łada jące  się z ośmiu pokoi, przed­
pokoju i dwóch kuchni.

Kraków, 20 Styctma 1894.

K tuby potrzebował

rntynowan. rachmistrza
z ładnem pismem, raczy podać 
warunki pod lit. A. S. poste re­
stante K raków  gł. poczta. 2 0 9 1 3

18 do 26 marek
można mieć tygodniow o, oddając sio 3 go­
dziny dziennie lekkiej i przyjemnej artysty­
cznej pracy  w domu niuwyuiagającąj sye- 

uyalnyoh wiadomośoi iueliowyeli, 
Bliższych szczegółów udziela A rn o lt ,  26, 

rue des Allouettes P a r ls . 206 1

G Ł O W N I S K Ł A D
pierwszej galic. suszarni owoców i wa­
rzyw w Bochni na sposón amerykański 
urządzonej, a przez Tow lekar. w Kra­
kowie poleconej, p o d  firmą J  M ich­

nik  w  Bochni, p o l e c a : 
sk o m p le to w a n e  paczki p o cz to w e  z n ie ­
zbędnych  w każ d em  g o sp o d a rs tw ie  d o -  

m o w e m  ja rz y n  i o w o c ó w :
2 paczki zupy warzywnej „Julienne" (na 80 por-

e y j j .......................................... zła. 1 —
1 „ marchwi Karoty (na 15 porcyj) „ —'15
1 ,  szpinaku (na 10 porcyj) . . „ —'30
1 „ kapusty bruksel. (na 10 porcyj) „ —'50
1 „ kapusty włoskiej (na 20 poreyj) „ —‘40
1 „ kapusty zwycz. (na 20 porcyj) „ — 25
1 „ kuj usty sałatowej czerwonej „ ^ -5 0
1 „ p ie tru szk i...................................„ —-25
1 „ s e l e r ó w ...................................„ —'30
1 „ p o r ó w ....................................... „ —-30
1 r fasoisi szparag, (na 10 poreyj) „ —-35
1 „ fasolkiziel. krajanej (na 10 por.) ,  —-40
1 „ groszku cukrowego (na 8 por.) „ —‘35
1 „ kalarepki (na 10 porcyj) . . „ —-20
1 „ jabłek w ćwiartkach, strugan.,

kompor (na 15 poreyj) . . „ —-35
1 „ gruszek w połówkach, strugan.,

kompot, (na 10 porcyj) . . „ —-35
1 pudełko p ru n e lek ..................................... „ — o5
1 pacz. borówek kompot, (na 15 poreyj) „ —'25
1 „ p o m id o ró w .....................................—-45
1 „ grzybków Nr. l(najlep. jakości) „ — '35
1 „ śliwek kompotowych olbrzym „ — 20
3087 7 10 Razem zła. 7'65 

Opakowanie darmo.
Suszone owoce i warzywa bocheńskie prze­

wyższają świeże swym właściwym delikatnym 
smakiem.

Sposób użycia jest bardzo prosty, mianowicie 
należy zamoezyc w wodzie letniej poszczególne 
warzywa lub owoce przez 2 godziny, potem w tej 
wodzie gotować i jak świeże przyrządzać.

Ilość na 1 poreyę. i sposób użycia jest na każ­
dej poszczególnej paczce wydrukowany.

Warzywa bocheńskie, w suchem miejscu trzy­
mane, konserwują się bardzo dobrze nawet kil­
ka lat, nie tracąc na dobroci.

Odznaczone 16 medalami na wystawach 
w Londynie wielkim złotym medalem.

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, u l. Szew ska, L. 18,

poleca swe d o b re  i n a tu ra ln e

oedenburgskiewina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

W  w  beczk ach  znaczn ie  tan ie j. "WB 
90 6 lu

Pomocnik handlowy
ffc«* h u  W ie c ,  biegły w dzia'e galanteryjno-że- 

laznym, poszukuje posady. 3076 13 
Łaskawe zgłoszenia w Admin. „N. Reformy".

Sprzedaż dóbr funduszowych

Warzyce i Brzostek.
  200  1

C. k. Adm inistracja dóbr funduszu religijnego
zamierza sp rzed a j dobra funduszowe T T I T a r z y c © ,  w powie­
cie Jasielskim (w gminach Warzyce, Bierówka, Niepla i Ohrząstów- 
ka), obejmujące 442*356 hektarów (768*72 morgów) gruntów eko 
nomicznych i 428'959 hektarów (745*38 morgów) lasu, tudzież do­
bra B r z o s t e k  w powiecie Pilznieńskim (w gminach Nawsie 
brzosteekie, Opacionka, Wola brzostecka, Sinarzowa, Skurowa i Brzo­
stek), obejmujące 370*950 hektarów (644*62 morgów) gruntów ek 
nomicznych i 217*630 hektarów (378*16 morgów) lasu.

Oferty, które zawierać mają wadyum w wysokości 10°/0 ofiaro­
wanej ceny kupna, tudzież oświadczenie, że oferent pozostawia e. k. 
Administracyi dóbr funduszowych ezas trzymiesięczny dla powzięcia 
decyzyi co do przyjęcia oferty, wnosić można bądź na cały przed 
miot sprzedaży, bądź na pojedyncze grupy i części, lub tylko na po 
jedyncze parcele, do c. k. © y rek c ji lasów i dóbr skar­
bowych, Oddział J . ,  we Lwowie, ulica Kopern ika, 
L .  2 0 ,  gdzie zasięgnąć można bliższych wyjaśnień, a także infor­
mować się co do przedmiotów sprzedaży na miejscu.

Bo wniesienia ofert, wyznacza sie termin do 15 lutego 
1894 r.

C. k. Administracya dóbr funduszu religijnego zastrzega sobie 
zupełną wolność deeyzyi, eo do wniesionych ofert.

1 L A N S

Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczędność"
w  J o r d a n o w i e

z poręką nieograniczoną w  sądzie zapisanego
z a  r o k  1 8 9 3 ,  2 0 8 1

liczącego z dniem 31 grudnia 1893 roku 954 członków.

Stan bierny 1 Stan czynny
złr. ct złr. ct

1  rachunku: Z rachunku : (
18.484 63 udz ia łów pożyczek ) 70 4G8 —
52.942 21 w k ład e k  n a  rach. bieżący za p as  d ru k ó w 150 —

1.933 08 ! od se tek  n a p r z ó d  p o b ra n zaliczek p rocesow ych 1, J 81 41
4.919 22 fu nduszu  rez e rw o w e g o lokacyi jl 10.891 78

32|7 2 ro zpo rządza ln . kasy 707 94
„ na  b u d o w ę  d o ­ k

2.701:71 m u  w łasnego
1.385i 5G s tra t  i zysków

82.399  13 R a z e m 82 399 13

M. K ohler,
r  b  h :  o
Sekowsłei. K a lc zyń sk i.

Zarząd
Piekarni parowej M a m  Barnckai

w  P o d g ó r z u
zawiadamia P. T. Publiczność, iż od 1 stycznia 1S94  

zacząwszy wypiekać będzie

Pieczywo białe karlsbadzkie
jak również

Sucharki wodne kuracyjne.
Główny skład znajduje się w handlu korzennym  W go

dwa ^
razy dziennie, rano i w godzinach południowych, świeże pie- *
Antoniego Su sk ie go  przy u licy Grodzkiej,

ziennie, rano 
czywo nabyć można.

gdzie

©
©

3086 8 8

fNajtajnszo z a ją c e |
sztuka I złr. 30 centów,
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w

0
u oraz b a ż a n t y ,  ś n i e g d ł y ,  j a r z ą b -  g  
f t l i l ,  S l o i l b i  z Grecyi sprowadzane, k u -

r  P r o p a t w y ,  jakoteż s a r n y ,  j e l e n i e -
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143 5 5 ^1 d z i k i  na części, poleca

K. Knoreck i Spółka f
H i !  Jfflzyzuf i i e i a i r t r

K r a k ó w ,  u l *  F l o r y a f i s k a ,

Cały zając 1 złr. 30 cnLg
N
9
N
Z

Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków

którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać 
wodę dla swych dworów 

w ysyła  na żądinie A H T T .  U X 7 N Z ,  pierwsza mo­
rawska 1 .bryka w odociągów , pom p, 

w iatrak ow ych  m otorow , k lazetów  i k ą p ie ­
low ych  u rządz i A, 378 49 60

w Hranioach (Mahr. Weisskirchen) darmo i opłatnie koszto­
rysy na urządzenie sam odzie lnych  wodociągów.

*
*
I **
**
1

są  n a jb ard z ie j  w y p ró b o w a n e m i i n a jb ard z ie j  u d o sk o n a lo n e m i  m aszynam i do  s z y ­
cia n a  całym  świecie. Więcej niż 11 m ilionów  m aszyn  tych z n a jd u je  się w uży­
ciu, sku tk iem  bo w iem  swej n a d e r  p rak tyczne j  konstrukcyi.  o raz  n ie z ró w n an e j  
trw ałośc i  są  na jw ięcej p o sz u k iw an e m i m aszynam i.  Maszyny te  odznaczone1 są 
przesz ło  300 p ie rw szem i n a g ro d a m i,  a w ro k u  zeszłym znów  o trzym ały  ;

w Strasburgu złoty medal. 
w Teme szwarze złoty medial, 
w Pradze Dyplom honorowy.

Originalne Mngera
imprc vto maszyny do szycia

(z czółenkami pierścionkowemi)
są n a jd o sk o n a lsze m i m a szy n a m i specyalnem i do szycia bielizny, sukien, 
dla krawieczyzny i dla sporządzania ubrań wojskowych. 

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuw aczem ) o czó łenkach  p ie rśc ionkow ych, j a k  rów n ież  © ry- 
ginalne Singer a cylindrowe maszyny są  naj lepszem i specya lnem i m a szy n a m i do ro b ó t  s z e w s k ic h , 
s iodlarskich ,  o raz  galan tery i skórzane j.  W  ogóle oryginalne Singera maszyny do szycia są  d la  w szy ­
stk ich  celów p rze m y s ło w y ch  b a rd z o  p rak tyczne .  G łów nem i za le tam i ich s ą :  p ro s ta  i o d p o w ie d n ia  konstrukeya ,  
znakom ity  m a te ry a ł ,  z jak iego  w yrab iane  s ą .  o raz  d o k ła d n e  w ykończen ie  wszystkich części sk ładow ych , na  
czein bez  z a p rzec ze n ia  po lega t rw a ło ść  m a s z y n , szybki i ła tw y  ruch, n ie z ró w n an ie  piękny szew  (t. z. p e re ł-  
kow aty  i ozdobny). Maszyny te z a o p a t rz o n e  są w a p a ra ty  na jnow sze j  konstrukcy i do  różnych ro b ó t  p rzy d a tn e .

N ajnow szy  w ynalazek  S in g e ra  Com p. wysokoramienna maszyna ,-Vlbrating Śhuttle” 
o k az a ła  się znów  zn ak o m ity m  w yrobem , j a k  wszystkie inne m aszyny, p rzez  fabrykę tę  w yrab iane .

M rszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Siingerff” sprzedawane, są naśladownictwem.
W yłączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Ningera maszyn do szycia ma tylko

G - .  N e i d l i n g e r
nadworny dostawca,

Kraków, ulica Floryanska, Ł. S4. 3y6 02 o
Filia w Tarnowie, ulioa Krakowska, la. 4/5. "Uh

1
FABRIKSZEICHEN

Nowo otworzony

Skład lamp
z c. i k. uprzyw. fabryki

DITMAR
w Krakowie, Rynek główny, L. 12,

pol<va L A . M P * 5 f  c ł o  ■ W H z e l l Ł i c ł i  c e l ó w  
o A t u r l e t l e n l a ,  jako to : stołowi;, wiszące, pająki z wi­
siorkami . śutenne. buduarowe, rlo lokali publicznych , korytarzy, 
kuohenno ; l a t a r n i e  do ulic, sien i, piwnicy, stajen i na 

schody, tudzież

lam py na postum entach i na kolum ny
z  i i i i i b r a n i i  k o r o n k o w e m i .

P r z y b o r y  d o  l o i l i p  . jako toż ich nawet najmniej­
szych c/o.śei składowych, zawsze nabyć można. 80 7 7
JJM"" W a s y ł k i  n a  p r o w i n c j ę  uskuteczniają się odwrotną 
pocztą, r y s u n k i  i  c e n n i k i  na żądanie. *

g ^ *  O e n y  t a n i e .  *1

J 1  \  l l l \  l T 9 1 t  l t  / i
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
cdszczególnione 10 medalami I 2 dyplomami uznania a mian >wioie :

P o i* f ll» T T łl  * jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwal owa, Yang-Tang, Opopona-, 
r t J r i U f l s j  ■ J ukey Club heiiocrupuwa , Es. B ouąuet, pi zmowa , iMilleńeura l p. — 

Flakoniki po 2 , 4 , 75 ct 1 złr 1 złr. 50 ct. i t. d
P erfu m y  k ró low e j M ary s ień k i. Flakon 2 złr.

U f i ł f l j  l u i n u / e l t o  Pow zeL*̂ nle uahb11** * poszukiwana dla swego przyjemn go, 
WS U U d . I W U W a R d  orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skraplania sukien 

chustek i rozpylania w sal *nie. — Flakon mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 ot. 
M iln H c i  U i 9 P e 7 9 U ł o l ł J  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
ww i d  V w d l g A d n O n d  o em. Flakonik m iieGzy 95 cnt., większy 1 złr. 80 cnt. 
U / n  l o i i ł i l T  H  'A id  podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uZy- 
Y T I l u d  l O W d i l U U W d  wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 60, 70, 90 ct. i 1 złr. 20 ot.
\ A ! n r ł u  b n B n ń o l f i o  w 1 ' ku odmianach i gatunkach, pr/ednie i najprzedniejsze. 
. u u y  K U lU l I g lU O  Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 ot., 1 złr., 1 złr. 50 ot.

Nabyć można wa Lwowie w sklepach własnych : ulioa Kopernika, L. 3, i ahoa Ha­
licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. W Czerniowcach Rynek, L 2. < r»z we 
wszystkich pierwszorzędnych skl ąach  i aptekach. 15 >2 2 90

!  « 39a r U c e S s B i e

106 8 34

k i  o p l e  ż o ł ą d k o w a
sporaądiosM w  a p te c e  p o d  A n i o ł e m  S t r o ;  m

C . B r a d y  w  K rom ieryźu  (lltnwa),
s ta ry  i m a n y  ś ro d e k  leczn iczy, d z ia ła ją c y  zn a k o - 
m k ie  p rz e c iw  w n d O ń g r o  ro d z a ju  r h o r o b o n

Tytki prariziai z u p u r a a  U  ib k  —i w m u p
jnktom i e i n m  I h ś h  

t ' « * a  l u a l l  Ań w * i  w Ś J m J  VO e i .
S k /  d n ik i s f  p o d a n e , 

l y r u n i  M a H a e a l i f c i s  k n y b  
* l ą d L a w *  są io  aabyośa w

Krakowie: w aptekach F, Gralewskiego, W. Redyku, L. Rosnera, F. Sobiorajskiego, Eugen. Mdle- 
rs,, J. Trauczynskiego spadkobierców, K. Wiszniewskiego; w Andrychowie: Am- Mirronowicza; 
w Bochn i: w apt. M. G atty ; w Chrzanowie: w apt. Sporysza; w Dobczycach: w apt, J. Biliń­
skiego ; w G ryrow ie : w apt. J. Kordeckiego ; w Kent; ch : w apt. E. Sokalskiego ; w Lim anow y : 
w apt. H. A. Zubrzyckiego; w Lipniku : w apt. A. Fuelisa; w M iiów ce : w aptece J. R eisnera; 
w Myślenicach: w apt. Wł. Gumińskiego ; w Nowym Sączu: w apt. Jakubowskiego i W. Filipka; 
w Starym  Sączu: w apt Jul. Fiałkowskiego; w Suchy: w apt. C. Czernickiego; w Szczurowy. 
w apt. A. Szymanowicza ; w W ieliczce : w apt. B._ Mieezyńskiego ; w Wilamowicach : w aptece F. 
Sehnoidra; w Zakopanem : w apt. F. Tabeau ; w Żyw cu : w aptekaeli: L- Graflfa i J. Herdliczki.

„ D Z W O N “
pism o ch rześc ija iisko -dem okru ty -  
C Z ite  ,  kosztuje roczn ie  2 z lr ., wyeliodzi 
eo 2 tygodni*. — Kto się chce prawdy dowie­

dzieć — ni.-.di czyta „Dzwon".
Z a  d a rm o  przez kwartał otrzyma „Dzwon“ 

każdy, kto się zirłosi o to do Redakcyi „Dzwonu" 
w Cieszynie, Wyższa Brama. 168 2 15

Parcela budowlana
p o ło ż o n a  w najp iękn ie jsze j  i n a j z d r o w ­
szej dzielnicy K rakow a,  17-70 m e tró w  
fron tu  m ie rząca ,  pom iędzy  d w o m a  m u -  
ram i kam ien icznem i,  j e s t  do sprzedania.

Kapitał potrzebny 4.000 złr. w. a.
W ia d o m o ś ć  bez  p o ś re d n ic tw a  w b iu ­

rze Alojzego J a k u b o w s k i e g o ,  
au to ry z o w a n e g o  geom etry  c y w i ln e g o , 
ulica Grodzka, L . 50, w g o d z i­
nach  po łudn iow ych .  170 2 4

MASSAGK
D r .  M i c h a ł  K « n f m « . n n
leezy jak daw niej: ehoroby 8 d i r i w .  m i ę .  
Ani i n e rw A *  (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
bysteryę), jako tez atonię kiszek i otyłość zspo- 
mocą mięsienia ( ** s.gnage), w«dług metody 

Mezgers w Amsterdamie.
Przyjmuj0 ud godziny 2 do 4 po południu w 

domu Wgo kieżmarskiego przy ul. Urodz<  
k i»  , p * d  Ł  S 2 .  2285 47 50

26 złr. nagrody
otrzyma , kto w pismach „Dzwon", „W ie ­
n iec", „P szczó łka" znajdzie eoś niezgo­

dnego z religią katolicką. 166 2 16

Ważne dia wszystKich!

"W I N A
w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h ,

stare, ciężkie, lekkie itd. z piwnic firmy J. Ja- 
niga v y  iprzedu jc  się  tak hurtow n ie , 

jak i częściow o. 155 2 6 
Wiadomość w handlu p. I.en erta , kraków, 

ul. Sławkowska, L. 6.

Miejska Fatayka Gipsu
w  J S o c h n l

przyjmuje zamówienia na dostawę 
z wiosną 1894: 175 2 j

na iw le io  palony g ip s m u­
r a r s k i 100 kilo po . . 80 ct.
Gips nawozowy 100 kilo po 55 ct.

loco dworzec Bochnia.
Za wór dolicza sie . . . 25 ct.

D O T I E K
murowany, ze stajenką i z ogrodem kwiatowym 
i warzywnym w > © «  ej W s i n a rod ow e j, 
Ł . 1 8 ,  (za rogatką Łobzowską), k ażdego  

czasu do  sp rzedan ia .
Wiadomość bliższa, u w ła śc ic ie la  n a  

uiiejscn  lub u W go  T en g le rs  w  K r a ­
kow ie , ul. Karmelicka, L 54. 96 4 10

ra rek pocztowych około 170 ga- 
J l I I  | |  |  tuuków 45 ct. — 100 różnych za- 

greniemych I złr. 70 ct. 1 le- 
pszich i urnpejskioh 1 i ł r  70ct. wy-yła G, Z«oh- 
meyer NOraberg — Łepno zamiana. 1686 25 5

n

i Aader gustowne

i  K o stn i!  Iratoistie, Kierezje, M m aij i ino
1^ 7 __________________ _  -I

B

i
i i

wypożycza na zabawy
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

pod firmą

A . .  B E R X A C K I
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, L  2.

F i r m a  ta  odzn  iczona n a  w ystaw ie  krakow skie j w 1887 m e d a le m  s reb rn y m  c. k. M in is te rs tw a h an d lu  
za „nadzwyczaj gustowne i staranne wykonanie kompletnego stroju krakowskiego”.

n

n

i

Ceny przystępne

B lB i a i liciiBiigill B l l i a i lilltn iun g llfm s iB l IiliE iiBngtH B ll lB l Iicn u ig
Z łłrokkrm Zwuniowej w K rakow ie. Papier % t»brvtn Braci łWkowgkich w BieUlru udm wiedziainy *ządca drukarni A. Szyjev ik  .


